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wzmocnieniem obozu pokoju) 


i ciosem godzącym w zbrodnicze plany imperialistów 


BERLIN (PAP). — Podpisanie o» 
statnich umów między Polską Ludo- 
wą a Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną wywołało głębokie wrażenie 
w niemieckiej opinii publicznej. 


W swych komentarzach niemiecka 
prasą demokratvczna podkreśla histo 
ryczną doniosłość tych umów, stwier 
dzając. że stanowią one cenny wkład 
w dzieło pokoju i w dzieło przyjaźni 
między Polską Ludową a Demokraty 
cznymi Niemcami. 


Zastanawiając się nad ogromnym 
znaczeniem politycznym umów war- 
szawskich, „BERLINER ZEITUNG” 
pisze m. in.: 


Polityka uznania grariicy ustalonej 
w układzie poczdamskim, prowadzo- 
na przez postępowe siły niemieckie, 


a znajdująca dziś dobitne potwierdze 
| TA A R Á 


Gzou En-lai przyjął 
ambasadora RP 
PEKIN (PAP) — W środę mini- 
ster spraw zagranicznych centralne 
go rządu ludowego Czov En-lai przy 
ją} Juliusza Burgina, pierwszego am 
basadora Rzeczypospolitej Polskiej 
w Chińskiej Republice" Ludowej. 
Podczas przyjęcia obecni byli Wu 
Hsiu-czuan, dyrektor departamentu 
do spraw ZSRR i Europy Wschod- 
niej oraz Wang Czo-ju, szef proto- 
kótu dyplomatycznego, 


Misja dyplomatyczna NRD 
udała się do Chin 


BERLIN (PAP) — Agencja ADN 
donosi, że w czwattek udali się sa- 
molętem do Chin członkowie misji 
dyplomatycznej Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej w Chińskiej 
Republice Ludowej. 


Szefem misji został mianowany 
ambasador Johannes Koenig z rangą 
ambasadora, dotychczasowy redak= 
tor naczelny dziennika „Saechsische 
Zeitung“ w Dreźnie. 


Pierwszy ambasador 


Chin Ludowych w Polsce 


PBKIN (PAP) — Agencja Nowych 
Chin donosi, że pierwszym ambasa 
dorem Chińskiej Republiki Ludowej 
w Rzeczypospolitej Polskiej został 
mianowany gen. Peng-Ming-Czi. 


Ambasador |. K. Wende 


przybył do Warszawy 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
7 bm. powrócił odwołany z Belgra 
du ambasador RP Jan Karol Wen- 
de. 

Ambasadora Wendego witali na 
dworcu dyrektor departamentu 
MSZ Wiesław Sobierajski i dyrek- 
tor biura personalnego MSZ Stefan 
Wilski. 


Z frontu pokoju 


17 MILIONÓW PODPISÓW POD 
APELEM W NRD. = 
BERLIN (PAP). — Do dnia 8 bm. 
w Niemieckiej Republice Demokra. 
tycznej podpisało Apel Sztokholm 
ski około 17 milionów osób. 


CHIŃCZYCY MASOWO 
PODPISUJĄ APEL 
PEKIN (PAP). — W prowincji 
Kirin (Mandżuria) Apel Sztokholm= 
ski podpisało już około miliona chło 
pów. Masowo podpisuje Apel rów- 
nież chłopska ludność prowincji Sun 
czian. Dotąd w prowineji tej Apel 
podpisało 540 tysięcy osób. 
W Mukdenie zebrano już 700 ty. 
sięcy podpisów, w OCharbinie —*400 
tysięcy. 


AKCJA ZBIERANIA PODPISÓW 
W FINLANDII 

HELSINKI (PAP). — Do dnia T 
bm. włącznie podpisało w Finlandii 
Apel Sztokholmski 150 tysięcy osób. 
Największy procent ludności podpi- 
zał Apel w miejscowości Eeno: cski, 
w której niedawno przemawiał zbro 
dniarz wojenny Tanner, wygłaszają 
cy swe przemówienia w tych miejsco 
wościach, które uważane są za „osto 


nie we wspólnej deklaracji o wyty- 
czeniu ustalonej i istniejącej między 
obu państwami -granńicy nad Odrą i 
Nysą, przyniosła bogate owoce. Gra 
nica pokoju stała się podstawą przy 
jaźni, załamało się natomiast jej zna 
czenie jako atutu propagandowego 
podżegaczy wojennych. 

Dziennik przypomina, że poważną 
rolę dla przyjaznego ukształtowania 
się stosunków między Polską Ludo- 
mą a Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną odegrał niedawny zlot mło- 
dzieży niemieckiej w Berlinie. Dele- 
gaci polscy mogli wówczas przeko- 
nać się, że granicy na Odęze i Nysie 
bronić będzie również postępowa 
młodzież niemiecka. 

Kończąc dziennik stwierdza, że 
szczęśliwy rozwój stosunków polsko- 
niemieckich stał się możliwy dzięki 
rozbiciu faszyzmu i poparciu młodej 
demokracji niemieckiej przez ZSRR, 

„TAEGLICHE RUNDSCHAU“ 
przypomina, że imperialistyczni pod 
żegacze wojenni, pragnąc wykorzy- 
stać. naród. niemiecki do swych pla- 
nów, wszczęli kampanię rewizjonisty 
czną w sprawie granicy nad Odrą i 
Nysą, Granica ta, uzgodniona już w 
porozumieniu z mocarstwami zacho- 
dnimi na konferencji w Jałcie, miała 
być według nich jabłkiem niezgody 
między narodami niemieckim a pol- 
skim, 

Jednakże — pisze dziennik — na- 
ród niemiecki powziął decyzję. U- 
znał on granicę nad Odrą i Nysą jä- 
ko granicę pokoju, wypowiedział się 
za pokojem przeciwko wojnie, za ży 
ciem przeciwko śmierci. 

Dziennik stwierdza, że naród pol- 
ski okazał narodowi niemieckiemu 
zaufanie. Niemcy zawdzięczają to za 
ufanie niezmordowanym wysiłkom 
swych postępowych sił demokratycz 
nych w -wałce o pokój i o umocnie- 
nie ustroju demgkratycznego. 


Omawiając zasady, na których o0- 
pierają się stosunki gospodarcze 
NRD z Polską, dziennik podkreśla, 
że współpraca gospodarcza Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej ze 
Związkiem Radzieckim, z Polską i z 
innymi krajami demokracji ludowej, 
umożliwia Niemieckiej Republice De 
mokratycznej przeprowadzenie swej 
przebudowy gosnedarczej niezależnie 
od wpływów kryzysów kapitalistycz- 
nych, niezależnie od manewrów ka- 
pitału finansowego USA. 

„NEDE ZEIT“ ogłasza artykuł po- 
święcony umowom warszawskim 
pod tytułem: „Nową era w stosun- 
kach polsko - niemieckich”. 

1 * s s f . 

Jak stwierdza agencja ADN, umo- 
wy z Polską podpisane w Warszawie 
przyjęte zostały z wielkim zadowole 
niem w masach pracujących NRD, 
co znajduje wyraz w licznych rezo- 
lucjach, uchwalanych na zebraniach 
robotniczych. Zarząd Krajowy Wol- 
nych Niemieckich Związków Zawodo 
wych w imieniu przeszło milionowej 
rzeszy swych członków w prowincji 
Sachsen-Anhalt ogłosił uchwałę, 
stwierdzającą, że masy pracujące u- 
czynią wszystko, by przyczynić się 
do wykonańia w całej pełni umów 
zawartych w Warszawie. Pracowni- 
cy Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Magdeburgu przyjęli również z 
radością umowy warsząwskie jako 
krok o olbrzymim znaczeniu polity- 
cznym i gospodarczym, 


Prasa radziecka 


o umowach zawartych 


między Polską i NRD 
MOSKWA (PAP) „Prawda“, 
»izwiestia“ i pozostałe dzienniki ra 


dzieckie zamieszczają pełny tekst 
komunikatu PAP w sprawie umów 
zawartych między Rzeczpospolitą: 
Polską, a Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną oraz deklarację obu 
rządów. Wiadomości te, jak również 
komunikat o przyjęciu przez Prezy- 
denta RP Bolesława Bieruta delega 
cji rządowej NRD, ukazały się w 
prasie radzieckiej pod ogólnym tytu 
łem: „Pod znakiem umocnienia po 
koju“. 


Podpisanie układów polsko-niemieckich 


Dnia 6 bm, zostały podpisane w Warszawie układy między Rzeczpospolitą 


Polską, a Niemiecką Republiką Demokratyczną. 
Na zdjęciu: podpisują wiceprzewodniczący PKPG minister E. Szyr (ze stro- 
ny polskiej) i wiceminister planowania B, Leuschner, (ze strońy NRD), 


(Fot AR — Zygmunt Wdowiński) 


*Wzorowe stacje maszynowo-traktorowe 


i wspaniałe zorganizowane kołchozy zwiedzają chłopi 
polscy na Ukrainie 


MOSKWA (PAP) — Członkowie 
polskiej delegacji chłopskiej, bawią 
cej na Ukrainie Radzieckiej, w dal 
szym ciągu zapoznają się z organi 
zacją pracy w kane i stacjach 
maszynowo - fraktorowych. Wielka 
grupa członków polskiej delegacji 
chłopskiej, bawiąca w obwodzie o- 
deskim, zwiedziła jedną z najstar- 
szych w Związku Radzieckim wzo 
rową stację maszynowo - traktoro 


wą im. Szewczenki, kołchozy im. 
Stalina i im. Budiennego. 

Część delegacji chłopów polskich, 
Która przybyła do obwodu czerni- 
chowskiego, zwiedziła kołchoz im. 
Woroszyłowa, znany z bogatych 
zbiorów tytoniu. Członkowie koł= 
chozu, bohaterowie pracy socjail=- 
stycznej, U. Andrejenko, A. Wizyr i 
T. Wolik udzielili członkom delega 
cji polskiej wyczerpujących infor- 
macji. z 


Wydziały finansowe prezydiów rad narodowyc 


przejmują kompetencje izb i urzędów skarbowych 


WARSZAWA (PAP) — W związ 


|ku z wejściem w życie ustawy o te 


renowych organach jednolitej wła- 
dzy państwowej, ulegają zniesieniu 
izby i urzędy skarbowe, urzędy wo 
jewódzkich.i powiatowych  pełno-. 
mocników rządowych do spraw po 
datku gruntowego oraz urzędy rewi 


zyjne, akcyzowe i rejony kontroli | izb skarbowych oraz urzędów wo- 


akcyzowej. Ich kompetencje przej- 
mują nowoutworzone wydziały fi- 
nansowe prezydiów wojewódzkich 
i powiatowych rad narodowych. 
Tworzone są również referaty finan 
sowe gminnych rad narodowych. 
Dotychczasowy zakres działania 


W hołdzie wielkiemu uczonemu 
Uroczyste odsłonięcie 


pomnika Miczurina 


MOSKWA (PAP). — Uroczyste 
obchody, związane z 15 rocznicą 
śmierci wielkiego uczonego ra- 
dzieckiego Miczurina — odbyły 
się na terenie całego Związku 
Radzieckiego. Szczególnie uro. 
czyście obchodzono tę roczni- 
cę w mieście rodzinnym wybit- 
nego uczonega w Miczurińsku. 


Oburzające pogwałcenie uchwał sojuszniczych 


Zachodnie władze okupacyjne zezwalają 


na produkcję materiałów wojennych w Niemczech Zachodnich 


MOSKWA . (PAP). 
TASS donosi z Berlina: 

Wychodzący w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej dziennik  „Ta- 
gesspiegel* donosi, że 3 wysocy ko 
misarze zachodnich mocarstw oku- 
pacyjnych wydali w dniu 5 czerwca 
rozporządzenie, zezwalające na pro 
dnkcję materiałów wojennych w 
Niemczech Zachodnich. W ten spe- 
sób zachodnie władze okupacyjne 
po raz pierwszy w sposób oficjalny 


Agencja 


potwierdziły, że wbrew wspólnie 
powziętym uchwałom mocarstw so 
juszniczych — w Niemczech Zacho 


dnich produkowane będą materia 
ły wojenne. 

W związku z tym dziennik 
„Neues Deutschland" zamieszcza 


na swych łamach artykuł, w którym 
pisze: 


Monopolom zachodnio - niemiec- 
kim „zezwolono”, a więc rozkazano 


Na rozkaz Mac Arthura 


Faszystowski terro 


PEKIN (PAP), — Z Tokio donoszą: 


Radio japońskie ogłosiło komuni- 
kat, stwierdzający, że japońska pro- 
kuratura generalna „studiuje zagad- 
nienie", czy ostatnie dyrektywy Mac 
Arthura nie oznaczają delegalizacji 
partii komunistycznej. 


Reakcja japońska szaleje. Policja 
jest w stanie ostrego pogotowia, Za. 
kazano wszelkich wieców i zebrań 
zarówno pod otwartym niebem, jak i 
w _ pomieszczeniach zamkniętych. 
Zjazd Związku Zawodowego Matalow 
ców, wyznaczony na 6 bm. — został 
w osłatniej chwili zakazany. 


Aresztowano wybitnych działaczy 
związków zawodowych — Makahiso 
1 Sindo, 7 

A. 


PEKIN (PAP). — Z Tokio donoszą; 
że Komitet Centralny Komunistycz- 
nej Partii Japonii ogłosił odezwę do 
wszystkich patriotów japońskich w 
związku z antykomunistycznym! dy- 
rektywami gen, Mac Arthura. Ode- 
zwa stwierdza, że dyrektywy Mac 
Arthura, zmierzające do delegalizacji 
partii komunistycznej, godzą w ży- 
wotne interesy najszerszych rzesz spo 
łeczeństwa japońskiego w suweren- 
ność państwową Japonii i zmierzają 
da przekształcenia Japonii w bazę 


wypadową imperializmu amerykań- 


jet prawicowych social-damokratów. I Skiego. 


r szaleje w Japonii 


Odezwa stwierdza, że żadne prze- 
śladowania nie zdołają zachwiać nie- 
ugiętej woli obrony pokoju, którą 
przepojona jest japońska partia ko- 
munistyczna i wzywa wszystkich pa- 
triotów do walki przeciwko knowa- 
niom imperialistów, 


Nowy reakcyjny rząd w Belgii 


przygotowuje powrót króla—zdrajcy 
BRUKSELA (PAP), — Były minister | rza bezpośrednio po uzyskaniu votum 


spraw gospodarczych w gabinecie 
Spaaka — Jean Duvieusart — uiwo- 
rzył rząd jednopartyjny, składający 
się wyłącznie z przedstawicieli reak- 
cyjnego stronnictwa chrześcijańsko- 
społecznego. Najważniejsze teki otrzy 
mali przywódcy skrajnie prawico- 
wego skrzydła partii. Ministrem 
spraw zagranicznych mianowany žo- 


produkować materiały wojenne. Ar 
maty zamiast masła — takie widać 
jest hasło imperialistów amerykań 
skich, ministra finansów z Bonn — 
Scheffera i innych — skoro milar- 
dy marek wydatków okupacyjnych 
wykorzystywane są przez mocar- 
stwa zachodnie wyłącznie na przy- 
gotowania do wojny przeciwko 
ZSRR, krajom demokracji ludowej 
i Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej. 


Ale hasło to nie jest nowe i ory 
ginalne, Pochodzi ono od Hitlera i 
Goeringa, którzy skończyli tak, jak 
w przyszłości powinni skończyć 
wszyscy zbrodniarze wojenni. Dzien 
nik ostrzega przed niedocenianiem 
niebezpieczeństwa nowej wojny i 
wzywa naród niemiecki do dalsze- 
go wzmożenia walki z planami im 
perialistów. Jedność narodu w wal- 
te o pokój — to rękojmia pokoju — 
kończy dziennik. 


zaufania zwołać Izbę Deputowanych 
i Senat na wspólne posiedzenie w ce 
lu zniesienia „ustawy o regencji”, 

Premier Duvieusart zapowiedział, 
że po sprowadzeniu skompromitawa* 
nego współpracą z Niemcami b. kró- 
la Leopolda rząd uzna swą „misję” 
za skończoną. 


W Brukseli wyczuwa się znaczne 


7 czerwca na centralnym placu Mi- 
czurińska odbyło się wielkie zgro* 
madzenie oraz odsłonięcie pomnika 
ku czci Miczurina, U stóp pomnika 
zgromadziło się przeszło 30 tysięcy 
mieszkańców miasta i przedstawicie- 
li pozostałych rejonów obwodu tam- 
bowskiego, Na zgromadzenie przy- 
były również delegacje uczonych z 
Moskwy, licznych wyższych uczelni 
rolniczych ZSRR, delegacje kołcha- 
zów i sowchozów z różnych obwa- 
dów oraz delegacje miast radziec- 
kich. 

Na zgromadzeniu przemawiali: Se- 
kretarz komitetu obwodowego partii 
—' Wołkow, wiceprezydent Wszech- 
związkowej Akademii Rolniczej im. 
Lenina — Mosołow i dyrektor cen- 
tralnego laboratorium genetycznego 
im, Miczurina — prof. Gorszkow. 


Przy dźwiękach radzieckiego hym- 
nu państwowego odsłonięto pomnik 
dłuta laureata Nagrody Stalinowskiej 
— M, Manizera. Jest to posąg z brą- 
zu wysokości i2,5 metra. 


Po zgromadzeniu liczne delegacje 
złożyły wieńce na mogile wybitnego 
uczonego radzieckiego. 


jewódzkich pełnomocników do 
spraw podatku gruntowego zostaje 
włączony do wydziałów  finanso- 
wych prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych oraz rad narodowych 
m. st. Warszawy i m. Łodzi. Ponad 
to do wydziałów tych wchodzą dzia 
ły finansowe i podatkowe dotych= 
czasowych wydziałów  wojewódz= 
kich. oraz zarządów miejskich w 
Warszawie i Łodzi, jak również 
działy finansowe urzędów woje- 
wódzkich i władz drugiej instancji, 
podległych ministrom: oświaty, pra 
cy i opieki społecznej oraz Państw. 
Komisji Płanowania Gospodarczego. 

Wydziały finansowe  prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych oraz 
prezydiów rad narodowych miast 
Warszawy i Łodzi są władzami dru 
giej instańcji w sprawach podatko 
wych i karno - skarbowych. 

Zakres działania urzędów skarbo 
wych, rewizyjnych, akcyzowych, re 
jonów kontroli akcyzowej oraz u- 
rzędów powiatowego pełnomocnika 
do spraw podatku gruntowego żosta 
je włączony do wydziałów finanso- 
wych prezydiów powiatowych rad 
narodowych. Do wydziałów tych 
wchodzą także działy finansowe 1 
podatkowe dotychczasowych wydzia 
łów powiatowych oraz zarządów 
miast powiatowych. 

Wydziały finansowe  prezydiów 
powiatowych rad narodowych i rad 
narodowych miast, stanowiących 
powiaty miejskie — są władzami 
pierwszej instancji w* sprawach po 
datkowych i karno - skarbowych, 

W powiatach i miastach, na któ- 
rych terenie znajduje się kilka u- 
rzędów skarbowych oraz w miastach 
Warszawie i Łodzi — urzędy skar 
bowe zostają przekształcone w od- 
działy finansowe prezydiów rad na 
rodowych tych powiatów i miast. 


Szerokim echem odbił się 


wśród załóg fabryk 


sprzętu górniczego 


apel brygady J. Szulca 


KATOWICE (PAP) — Apel bry- 
gady górniczej J. Szulca szerokim 
echem odbił się wśród załóg fabryk 
maszyn i sprzętu górniczego, które 
ulepszeniem metod wytwórczych 1 
wzmożeniem tempa budowy urzą- 
dzeń mechanicznych, postanawiają 
przyjść z.pomocą towarzyszom pra= 
cy w kopalniach. 

W dniu 7 bm, do współzawodnie 
twa przystąpiły dałsze załogi robot- 
nicze m. in. Rybnickiej Fabryki Ma 
szyn Górniczych, Zabrskiej Fabryki 
Maszyn Górniczych i Piotrkowskiej 
Fabryki Maszyn Górniczych. 

Na wezwanie brygady górniczej 
J. Szulca odpowiedziała również za 


toga Fabryki Lamp Górniczych w 
Katowicach, podemując konkretne 
zobowiązania podniesienia wydajno 
ści pracy. i 

M. in. robotnicy warsztatów mon= 
tażowych zobowiązali się wykonać 
roczny plan produkeji lamp karbido 
wych na trzy miesiące przed termi- 
nem. i 

Spośród zobowiązań, podjętych 
przez załogę Zabrskiej Fabryki Ma- 
szyn Górniczych wyróżnia się po 
stanowienie robotników warsztatów 
konstrukcji stalowych, którzy do 
końca bieżącego roku wykonają po- 
nąd plan 50 fon aparatów ratowni- 
czych wartości ponad 10 mln. zło- 
tych. 


Haniebne represje w Niemczech Zach. 


wobec młodych bojowników o pokój 


BERLIN (PAP). — Jak donosi a- 


stał Van Zeeland. 


gencja ADN, przedsiębiorcy zacho- 
dnio-niemieccy zwalniają z pracy 
młodych bojowników o pokój, któ- 
rzy brali udział w ogólno-niemiec- 
kim zlocie młodzieży w Berlinie. 
Zwolnionych zostało m. in. 10 praco 
wników hamburskiej firmy budowla 
nej. Sekretarka firmy „American 


naprężenie sytuacji. Nawet reakcyj- 
ni przywódcy prawicy socjaldemo- 
kratycznej pod naciskiem oburzenia 
mas pracujących zmuszeni są odże- 
gnywać się od planów nowego rządu, 
Nowy rząd dysponuje w parłamencie 
większością dwóch głosów. 


28 lub 29 bm. odbędzie się pierw- 
sze po wyborach posiedzenie parla- 
mentu belgijskiego, na którym posta 
wiony zostanie wniosek o udzielenie 


votum zaufania nowoutworzonemu 
|rzadowi. Premier Duvieusart zamie- 


Tobacco Co“ za udział w zlocie zo- 
stała zwolniona ze swego stanowiska 
i pracuje obecnie jako woźna pod 
ścisłym nadzorem policji. Represje 
wobec zwolenników pokoju wywołu 
ją oburzenie wśród ludności ogólno- 
niemieckiej. W licznych fabrykach 
uchwalane są protesty przeciwiko nie 
legalnemu postepowaniu władz. 


Str. 


ró 


WP "= 


maj 
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komitetów partyjnych za polityke kadr 


Przysķwoić sobie w pełni treść sta- 
llnowskiego hasła „Kadry decydują 
o wszystkim* — oto główne zadanie, 
jakie postawiło IV Pienum przed 
wszystkimi ogniwami naszej partii. 

Zagadnienie polityki kadr zostało 
postawione już w czasie TII Plenum 
KC naszej partii, Historyczne ena- 
czenie tego Plenum polegało m. in. 

„na tym, że zmobilizowało ono czuj- 
ność partii, postawiło przed nią za- 
danie bardziej wnikliwego spraw= 
dzania ludzi w toku pracy, ciągłego 
podnoszenia ich poziomu polityczne= 
go, zabezpieczenia ich przed wyna- 
turzeniami politycznymi, przed ule- 
ganiem nieproletariackim wpływom 
ideologicznytm orsz przed wypńcze- 

„miami stylu pracy partyjnej. 

l Rzecz jasna, że beż uzbrojenia 

, partii w te elementy czujności rewo- 
lucyjnej niemożliwe byłoby rozwią- 
zanię zagadnienia kadr na obecnym 
etapie naszego budownictwa, niemoż 
liwe byłoby dalsze podniesienie kie- 
rownictwa politycznego partii, nie- 
możliwe byłoby wreszcie przezwycię 
żenie pozostałości socjal - demokra- 
tyzmu oraz pozostałości prawicowe= 
go i nacjonalistycznego odchylenia 

"w pracy organizacji partyjnych. 

wielkie, przełomowe znaczenie IV 
Plenum KO polega na tym, że uzu- 
pełniło ono dorobek MI Plenum na 
odcinku kadr niezbędnymi, węzło- 
wymi elementami nauki Lenina = 
Stalina o doborze, szkoleniu i wyst- 
waniu kadr. - 

Uzaśsadniając powody, dla których 
IV Plenum powróciło do zagadnie- 
nia kadr, towarzysz Bierut powie: 
dział m. în, „że nie wystarczy tylko 

wzmożona czujność, zdobycie umie- 
jetności wykrywania i odsłaniania 
złych i wrogich elementów. Niemniej 
istotną, trudną i odpowiedzialną jest 
umiejętność dobierania, rozstawia- 
nia, ksrtałcenia, wysuwania kadr i 
opiekowanią się nimi, Umiejętność, 
którą muszą zdobyć nasze instancje 
partyjne, której nauczyć się muszą 
wszystkie organizacje partyjne". 

Właściwy poziom i wżrost kadr 
partyjnych musi być głównym przed 
miotem troski wszystkich ogniw par 

' tyjnych, wszystkich instancji partyj 
nych od góry do dołu. Sprawą kadr 
partyjnych musl żyć cała partia, Nie 
może być żadnego osiągnięcia, żad- 
nej pracy, poza którą nie widzieli- 
byśmy ludzl — twórców tych osią- 
gnięć | pracy. $ 

Główną odpowiedzialność za stan 
kadr, a zwłaszcza za W2ro6t 1 rozwój 
kadr partyjnych, ponoszą komitety 
partyjne wszystkich szczebli, 

Odbywająee się w całym kraja że 
brania partyjne poświęcone omówie= 
niu uchwał IV Pilenum KC wykazu= 
1a, jak ważną i konieczną rzeczą jest 


wpojenie zasady, że za sprawę wy* 
chowania kadr ponoszą tywną 
odpowiedzialność komitety partyjne, 

Jeśli poszczególne organizacje par 
tyjne odczuwały dotąd brak kadr, je 
śli pracę ich cechowały elementy ży= 
wiołowości, brak doświadczenia 1 
umiejętności dostosowania polityki 
kadr do rosnących zadań, to działo 
się tak w lwiej części wypadków dla 
tego, że komitety partyjne nie zda- 
wały sobie sprawy ze znaczenia, ja- 
kle posiada planowa praca z kadra- 
mi, że nie przyswoiły sobie bolsze- 
wickiej zasady, iż jednym z głów- 
nych zadań organizacji partyjnej 
jest wychować politycznie | organi- 
zacyjnie ludzi tak, by rozumieli i po- 
trafili, każdy na swoim odcinku, roz 
wiązywać zadania jakie stawia par- 
tia i rząd. 3 

W praktyce wielu komitetów pār- 
tyjnych sprawę wychowania kadr 
powierzono wydziałom personalnym 
lub poszczezólnym ludziom. Egzeku- 
tywy komitetów przeważnie nie in- 
teresowały się całokształtem pracy z 
kadrami, nie planowały tej pracy i 
nie kontrolowały jej. Jeśli komitet 
powiatowy w Białogardzie (woj. 
szczecińskie) np. cały ciężar pracy č 
kadrami przerzucał na jednego tylko 
instruktora, to nie dziwnego, że ko- 
mitet ten uskarżał się dotąd usta- 
wicznie na brak kadr. W ciągu 8 
miesięcy obsadzono w tym komite= 
cie zaledwie 6 etatów na 15 wakują= 
cych. KP Białogardu. nie posiada w 
swej ewidencji żadnej rezerwy kadr. 
A przecież w Białogardzie istnieją 
zakłady przemysłowe, są w nich nie. 
wątpliwie ofiarni, zdolni ludzie, któ- 
rych należało poznać, nad wychowa- 
niem których warto było i należało 
popracować. 

Ważne. jest, by komitet partyjny 
zdawał sobie sprawę, że należy nie- 
nstannie śledzić za postępami i roz- 
wojem każdego zdolnego, ofiarnego, 
pomysłowego I energicznego człowie 
ka, Trzeba tak zorganizować pracę, 
by śmiało wysunąć ludzi utalentowa 
nych i ofiarnych na wyższe stano- 
wiska i w porę przyjść z pomocą 
wysuniętym. 

Szczególnie wielką rolę w realiza- 
cjl polityki kadr naszej partii mają 
dó spełnienia podstawowe organiza- 
cje partyjne. Któż noże więcej zdzia 
łać niż podstawowe organizacje w 
poznawaniu zdolnych, przodujących 
ludzi? Podstawowa organizacja pār- 
tyjna sprawuje bezpośrednie kierow 
nictwo polityczne masami bezpartyj 
nymi. Jest ona najbardziej z masa- 
mi tymi związana. Toteż podstawo- 
wą organizacja w fabrykach, wsiach, 
PGR. spółdzielniach produkcyjnych 
jest głównym wychowawcą nowych 
kadr. 


Należy usna za mecz beżsporną, 
że tam, gdzie kierownictwo organi- 
zacji partyjnej zdaje sobie sprawę 2 
doniosłości pracy z kadrami, tam 
gdzie prowadzona jest i uzupełniana 
stale ewidencja, tam gdzie wypraco- 
wano metodę poznawania ludzi w to 
ku ich pracy, metodę obserwacji ich 
życia i wzrostu, gdzie śledzi się usta 
wicznie przy pomocy aktywu partyj 
nego, grup partyjnych, agitatorów, 
prelegentów, towarzyszy w radach 
zakładówych, organizacjach młodzie 
żowych i t. d., za rozwojem | waro- 
stem Każdego zdolnego człowieka, 
tam "dzie każdy członek partii speł- 
nia jakieś zadanie partyjne, tam nie 
ma powodu do uskarżania się na 
brak Kadr, 

Mamy już sporo podstawowych or 
ganizacji, które osiągneły poważne 
sukcesy w pracy z kadrami. Owocne 
doświadczenia mamy w tej dziedzi- 
nie no. w hucie „Kosciuszko“ na Ślą 
sku, w fabryce „Strzelczyka” w Łodzi, 
w organizacji partyjnej PZPB Nr 1 
w Bielawie i w wielu innych. W ko- 
palni „Katowice* np, ezzekutywa 
słusznie zrozumiała potrzebę zdoby= 
wania najlepszych, rdzeńnych, przo- 
duiących górńików dla partii. 

Na kopalni tej przyjeto ostatnio do 
partii szereg górników, którzy pracu 
jąc na filarach, ścianach i chodni- 
kach. wykonywali od 170 — 350 proc. 
normy. Górnicy el wykazali wkładem 
swej pracy i wysoką świadomością, 
że godni są zaszczytu należenia do 
partii, która, jak się wyraził nowo» 
przyjęty górnik tow, Maczuła, „jest 
motorem postępu w naszym kraju. 
kierowniczką budowy lepszego ustro 
łu”. 

IV Pienum kładzie kres niezdro- 
wej praktyce zwracania się po kadry 
do wyższych instancji. Wykazuje 0- 
no jasno, $e ludzi jest wielu, Że ka 
dry są | żę należy tylko wyciągnąć 
po nie ręce. Ręce te winny wycią* 
gnąć przede wszystkim podstawowe 
organizacje partyjne, które działają 
w samej głębi wielkiego rezerwuaru 
nowych talentów I organizatorów na 
szego bujnie rozwijającego się bu- 
downictwa. Z głębi tej musimy się 
nauczy systematycznie 1 planowo 
czerpać nowe kadry partyjne. 

IV Plenum postawiło po raz pierw 
szy przed naszą partią wielkie zada- 
nie, zmobilizowania 3 tys. towarzy- 
szy do pracy partyjnej. Z tej liczby 
tysiąc robotników skierowanych bę- 
dzie do pracy partyjnej na wsi. Ta | 


wielka mobilizacja najlepszych, naj< 
bardziej uświadomionych, EtahArto- 
wanych i najbardziej ofiarnych tò- 
warzyszy de pracy % aparacie par- 
tyjnym będzie wielkim wydarzeniem 
w życiu naszej partii, 

Chodzi o to, by w szej tej 
uczestniczyła cała nasza partia, by 
każda organizacja delegowała do za- 
szczytnej pracy ludzi najbardziej jej 
godnych. 

Wielka kampania polityczna, jaką 


będzie mobilizacja 3 tys. najbardziej 


godnych towarzyszy, przyczyni się 
do głębszej realizacji uchwał TV Ple 
num w polityce kadr. Pozwoli na- 
szym organizacjom partyjnym pod- 
nieść codzienną pracę z kadrami na 
taki poziom, jakiego wymaga partia 
nowego typu, partia, która czerpie 
przykład ze wzorów i doświadczeń 
WKP(b). Partia, która coraz lepiej 


Stalina, 
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(Rys. E. Gorow) 


Pacholkowie Wall-Street na lawie. oskarionych W Pradie 


Zeznania świadków całkowicie demaskują 


rolę mocarstw zachodnich i Watykanu 


w zbrodniczych planach wrogów ludu czechosłowackiego 


PRAGA (PAP), — W dalszym cią 
gu procesu przeciwko 13 zdrajcom i 
szpiegom sąd przystąpił do przesłu 
chiwania świadków. 

Jako pierwszy zeznawał świadek 
inż. Klim, kierownik tzw, „rady e- 
konomicznej*, której zadaniem by- 
ło zbieranie ważnych informacji 
szpiegowskich. Świadek silnie obcią 
ża oskarżoną Zeminovą, która, w 
myśl planów spiskowców, miała po 
dokonaniu puczu objąć kierownicze 
stanowisko w partii narodówych so 
cjalistów. 3 

Świadek Klim zeznaje, że wspól 
nie z oskarżonym Nestavalem roz- 
ważał sprawę wysłania za :granicę 
memorandum, w którym była mo- 
wa o uznaniu emigracyjnego komi 
tetu reakcjonistów jako rządu cże- 
chosłowackiego. 

Następnym świadkiem jest b. se- 
kretarz osobisty Benesza — Sikora, 
W październiku 1948 roku. Sikora 
wtajemniczył Horakovą w «sprawę 
swyth kontaktów z emigracją ża= 
graniczną, Świadek posługiwał się 


|obywatelką szwedzką Posse = Braz 


dovg, która przekazywane jej infor 
macje szpiegowskie wysyłała do 
Szwecji w postaci szyfrów fa ręce 


' W Politechnice Warszawskiej od 
był się pokaz projektów architekto 
nicznych tych obiektów, które wy* 
budowanść zostaną, bądź też budo= 
wa ich zostanie rozpoczęta w stoli 
cy w ciągu lat 1950 — 195ł, a więc 
w ciągu pierwszych dwóch lat 6 - le 
tniego Plana. 

Wystawa zorganizowana została 
przez Komitet Koordynacyjny Biur 
Projektowych Warszawy, którego 
zadaniem jest utrzymanie stałej 
łączności i organizowanie wymiany 
doświadczeń między dziesięcioma 
Biurami Projektowymi, opracowują 
cymi plany dla stolicy. 

Była to wystawa zamknięta, prze 
znaczona dła architektów, inżynie 
rów budowlanych i ludzi związa- 
nych z budownictwem, o zaintere- 
sowaniu zaś nią świadczy fakt, že 
przez aulę Politechniki przewinęło 
się 10 tysięcy fachowców, a w dy= 
skusji nad wystawionymi pracami 
wzięło udział 500 osób. 

Dyskusja ta dowiodła, że tego ro 
dzaju pokazy są niezwykle pomo- 
cene i cenne w pokonywaniu tru- 
dności, na jakie napotykają archi 
tekci w znalezieniu nowego wyra- 
zu plastycznego naszej epoki. 

Nowa Warszawa — warszawski 
zespół miejski — obejmować będzie 
teren ośmiokrotnie większy, niż 
Warszawa przedwojenna. 

Zgodnie z wymogami nowocze- 
snej urbanistyki miasto dzielić się 
będzie na rejony: przemysłowe, nau 
kowe, mieszkalne itp. W centrum 
miasta mieścić się będą gmachy 
władz centralnych, urządzeńia Spo 
łeczne, instytuty naukowe. Wola, 
"Targówek, Żerań, Żolibórz oraz Słu 
żew skoncentrują większość zakła- 
dów przemysłowych, z tym, że te 
przemysły, które zatrudniają wię- 
kszość kobiet (jak np. konfekcyjny, 
cukrowniczy itp.) znajdą pomiesz- 
czenie w okolicach osiedli robotni- 
czych. Okolice Pola Mokotowskiego 
staną się centrum naukowym stoli 
cy — wzdłuż ulicy Polnej wybudo 
wane zostaną dalsze gmachy Poll: 
techniki, a rozbudowa mieszczących 
się przy tlicy Rakowieckiej: Szko- 
ły Głównej Gospodarstwa Wiejskie 
go i Szkoły Głównej Planowania 1 
Statystyki pozwoli pomieścić tu In- 
stytut Nauk Prawnych i Instytut E* 
konomiczny. Gmach Akademii Le- 


karskiej stanie miedzy ulicami Gró- 


arszawa 


jecka oraz Żwirki I Wigury I po 
mieści wszystkie wydziały 1 insty- 
tuty. 

Dostępne, zrozumiałe piękno biło 
z plansz i szkiców, rozmieszczonych 
w auli Politechniki Warszawskiej. 
Muranów, Młynów, Koło, Mokotów, 
— rosnące szybko osiedla mieszka- 
niowe, ż których każde tworzy zam 
knięty, skończony zespół — raopa- 
trzone zostaną we wszystkie potrze 
bne urządzenia społeczno - kultural 
ne, jak szkoły, żłobki, świetlice, do 
my kultury, domy towarowe, prał 
nie mechaniczne itd. Duże miejsoe 
w planach nowej Warszawy zajmu 


je zieleń. Całe miasto będzie otoczo 
ne parkami i pasami zieleni. Powsa 
nie nowy Park na Polu Mokotów- 
skim oraz park „Morskie Oko“ mię 
dzy ulicami Belwederską i Puław- 
ską. Ogółem zalesionych zostanie w 
warszawskim zespole miejskim 20 
tys. ha. í 

Przy ul Choċimskiėj powstaje 
piękna Biblioteka Lekarskiego In- 
stytutu Naukowo =- Wydawniczego, 
a Biblioteka Publiczna przy ul. Ko 
szykowej zostanie rozbudowana; 
drugi jej fronton znajdować się bę 
dzie przy ulicy Pięknej. 

Naprźeciwko Muzeum Narodowe- 


w pierwszych dwóch latach 
Planu 6-letniego 


go wyrosną salony wystawowe; plac 
na Rozdrożu będzie miał po środku 
jezioro, a na skrzyżowaniu ul. Mar 
szałkowskiej z Al. Jerozolimskimi 
tryskać będzie fontanna. Dużym: 
zmianom ulegnie plae Zbawiciela. 
Będzie on otoczony „kolumnadą. 
Przy ul. Wawelskiej powstanie 
stadion sportowy „Związkowca*, ð- 
bliczony na 150 tysięcy osób, przy 
ulicy zaś Wołoskiej  wykańczany 
jest piękny nowoczesny szpital. 
Piękna jest wizja nowej Warsza 
wy, wyłaniająca się z planów i ma= 
kiet. Tym piękniejsza, że woielana 
jest już w życie, Ber. 


b. posła Czechosłowacji w Sztokhol 
mie — Taborskiego. Oskarżona Ho 
rakova zleciła świadkówi przekaza 
nie tą samą drogą materiałów, cha 
rakteryzujących stosunki między 
państwem a kościołem. : 

Zeznania świadka Czupery rzuca 
ją światło na łączność spiskowców 
z czynnikami anglo - amerykański 
mi. Z zeznań świadka Neumanowej 
wynika, że oskarżone Horakova 1 
Kleinerova nutirzymywały konfhkt a 
emigracyjnymi zdrajcami za grani- 
cą za jej pośrednictwem. Neumano- 
wa wysyłała I otrzymywała listy z 
zagranicy przez pracownicę  posel- 
stwa norweskiego w Pradze — oby- 
watelkę norweską Rivenes. Posel- 
stwo norweskie ułatwiło  nelerzke 
reakcjonistce Pelantovej. Do Pragi 
umyśłnie przybyli dwaj obywatele 
norwescy i Pciantova, jako rzeko* 
ma matka jednego z nich, wyjecha 
ła na podstawie fułszywego paszpor- 
tu, sporządzóńcgh% Nórwegii, ra 
granicę. * 7 

Świadek Palivec, były urzędnik 
czechosłowąckiego MBZ. zeznaje, że 
końtaktował spiskowców z ich ośrođ 
kiem dyspozycyjnym za granicą sa 
pośrednictwem b. drugiego sekreta 
rza ambasady nmerykańskiej w Pra 
dze — Mary Trent oraz b. trzecie= 
go sekretarza tejże ambasady 
Luizy Schaffner. 

Świadek Kopecky, który do luta 
ga 1948 roku był wiceprzewodnhiczą 
cym wydziału zagranicznego b. par 
tii narodowych socjalistów = zeżna 
je, że wydział zagraniczny tej par- 
tii, na czele którego stała Horako- 
va, usiłował za wszelką còne podwa 
żyć przyjaźń czechosłowacko - ra 
dziecką | wzmóc wpływy zacho 
dnich mocarstw Imperialistycznych. 


7 bm. sąd kontynuował  przesłu+ 
chiwanie świadków. b 

Jako pierwszy zeznawał Świadek 
Vaclav Wagner, który stwierdził, że 
skontaktnwał oskarżonego Hosticzką 
ze współpiacownikiem ambasady anə» 
gielskiej w Pradze dr Pinkascm, z po 
silem greckim Papasem i przedstawi= 
cielem filmu angielskiego — Melle- 
rem. x 
Poza tym Świadek zeznaje o Ście 
słych kontaktach osk, Hosticzki z ar. 
cyblskupem Beranem i biskupem Pie 
szem, którym przedkładał bezpośred= 
nio lub pośrednio program, nielegal< 
nej partii chrześcijańskośiemokraa 
tycznej, którą oskarżony miał zamiar 
utworzyć. , : 

Następny Świadek — przeor klasz= 
tei w Brżenowie — Opasek zezna= 


ie, że na prośbę osk, Hosticzki wręs 


czył wspomniany program rektorowi 
Uniwersytetu Watykańskiego w Rżya 
mie, 

Zeznania ostatniego świadka — Jó+ 
zefa Vavry-Starżika w całej rozcią 
głości ujawniają niecne metody wyż 
wiadów angielskiego i amerykańskia 
yö, werbujących szpiegów, zabójców 
i dywersantów spośród reakcyjnych 
emigrantów czechosłowackich. 

Po przesłuchaniu świadków sąd 
przeszedł do oględzin dowodów rze+ 
czowych. Przewodniczący odczytał 
szereg memorandów, odszw, ulotek i 
materiałów szpiegowskich oraż okąa 
zał broń, należącą do spiskowców, 

Z kołel sąd przystąpił do badania 
biegłych na okoliczność, jaki stopień 
niebezpieczeństwa dla narodu: czecho 
słowackiego przedstawiała zbrodni- 
cza działalność oskarżonych. 

Przesłuchiwanie biegłych, z uwagi 
na dobro państwa odbyło się przy 
drzwiach zamkniętych, po czym toże z 
ptawę odroczono do dnia 8 czerwca. * 


z 


Wychowanie socjalistycznych kadr 


— tematem obrad IV zjazdu Zw. Zaw. 
Robotników i Pracowników Rolnych 


POZNAŃ (PAP) — W dniu 8 bm. 
rozpoczął obrady IV krajowy zjazd 


Prawo dżungli w obozie atlantyckim 


Kryzys francusko— brytyjski z powodu planu Schumana 


apięcie w stosunkach francusko = angiel- 
skich powstałe na tle planu Schumana jest 


utrzymanych w najwyższym tonie. 
wana została również chęć uczestniczenia 


Zadeklaro 
w 


podkreśla, 


że lawirowanie rządu brytyjskiego 


w niczym nie zmienia jego polityki, polegającej 


ilustracją zaostrzających się sprzeczności między 
mocarstwami  kapitalistycznymi, sprzeczności, 
których nie jest w stanie zamaskować frazeolo 
gia o rzekomej jedności obozu atlantyckiego. 


Dyskusja, która wywiązała się wokół spra- 
wy ewentualnego przystąpienia Wielkiej Bry= 
tanii do rozmów w sprawie - realizacji planu 
Schumana, rzuciła jaskrawe światło na piany 
imperialistów amerykańskich wobec najbardziej 
opornego 3 wasali = wobeo Wielkiej Brytanii. 


Pian Schumana — plan utworzenia wspólne 
go zarządu nad przemysłem węgla i stali Euro= 
Dy Zachodniej ma ma celu przyśpieszenie przy 
gotowań wojennych przez utworzenie wielkiej 
zbrojowni zachodnio - europejskiej pod kontro 
lą amerykańskich monopolistów.  Imperlaliści 
amerykańscy, którzy są właściwymi autorami 
planu Schumana, zmierzają także przy pomo= 
cy tego planu do uzyskania pełnej kontroli nad 
przemysłem Wielkiej Brytanii, co otworzy im 
również na oścież wrota do całkowitego opano= 
wania krajów imperium brytyjskiego. 

Imperialiści brytyjscy stanęli wobeć alterna 
tywy: albo skapitulować, przyłączyć się do pla* 
nu Schumana i w ten sposób oddać brytyjski 
przemysł w pacht amerykańskim monopolisiom; 
albó odmówić wręcz przystąpienia do planu 
Schumana i narazić się tym samym  „protekto- 
rom" amerykańskim, narazić się na tragiczne 
skutki konkurencji potężnego Mmerykańsko = 
niemieckiego kombinatu, 

Rząd brytyjski wybrał drogę pośrednią, Ko 
ła rządzące Wielką Brytanią uznały więc za sto 
sowne powitać plan Schumana chórem pochwał 


ewentualnej konferencji nad realizacją planu, 
ale z bardzo zasadniczym zastrzeżeniem: nie 
wzięcia na siebie zobowiązań, co do przyłącze 
nia się do wypracowanych na konferencji pla- 
nów. 

Była to gra na zwłokę. Jedyną nadzieją by- 
ło przedłużenie rokowań, wytargowanie najko- 
rzystniejszej sytuacji dla siebie. Liczono na to, 
że rząd francuski nie będzie uporczywie trwal 
na stanowisku, by udział w projektowanej kon 
ferencji był bezwarunkowo poprzedzony zgodą 
na udział w kombinacie węgłowo - stalowym, 

Imperiniiśoi brytyjscy przeliczyli się. Bohu- 
man, wiernie trzymający się zleceń Waszyngto 
nu, instruowany przez Donglasa, ambasadora 
USA w Londynie, oraz Harrimana, ambasadora 
planu Marshalla przebywających w Paryżu, 
przeprowadził dyskusję z Londynem w tonie 
ultymatywnym. Doszło do sytuacji, którą agén» 
cja Reutera określiła mianem „kryzysu pierw- 
szej klasy”. 

„Humanité“, organ Francuskiej Partii Komu 
nistycznej, stwierdzająć, że Schuman „biorąc za 
gardło rząd brytyjski działa jako narzędzie 
USA“ tak ocenia sytuację Wielkiej Brytanii 
„Londyn wie, że przyjęcie ultimatum Schumann 
oznaczałoby koniec Wielkiej Brytanii, jako pot 
mi przemysłowej. Bezwzględna odmowa oznacza 
taby koniec przymiórza atlantyckiego. Bezwzgle 
dna zgoda — upadek prostiża imperium 1 osto 
teczńą atratę jego niezawisłości”. Dziennik fran 
cuski, „Ce soir" stwierdza, że „rząd francuski, 
przypierając Anglie do muru, wystąpił jako wy 
konawca zadania, którego oficjalnie nie chciały 
wziać na siebie Stany Zjednoczone”. 


Dzieńni> - 


na udziale w przygotowaniach do wojny prze- 
ciwko ZSRR. 

W sobotę ubiegłego tygodnia nastąpił punkt 
kulminacyjny spięcia na linii Paryż — Londyn, 
lub ściślej mówiąc, Waszyngton == Londyn, W 
Paryżu, Bonn, Brukseli, Hadze, Luksemburgu 
i Rzymie opublikowano Komunikat 6 państw, 
który grzebie brytyjską koncepcję wymykania 
się z potrzasku planu Schumana przy pomocy 
przewiekania chwili decyzji. 6 rządów podpisa= 
nych pod komunikatem rozpocznie konferencję 
bez udziału Wielkiej Brytanii. Tego samego dnia 
rząd brytyjski opublikował komunikat, stwier- 
dzający, że nie może przyłączyć się do rokowań 
na w: zaproponowanych przez rząd fran 
cuski, 

Fakt, że na zlecenie Waszyngtonu rząd fran 
cuski prowadził z rządem brytyjskim rozmowy 
w tonie uitymatywnym, że mógł pozwolić sobie 
na upokorzenie rządu brytyjskiego, jest jeszcze 
jedną ilustracją stosunków w bloku atlantyoe 
kim, gdzie, podobnie jak w dżungli, silniejszy zja 
da słabszego. Napięcie francusko = brytyjskie 
ujawniło również fakt głębokich sprzeczności 
rozdzierających obóz imperialistyczny i demasku 
je legendę amerykańskiej propagandy, usiłują* 
cej przedstawiać tzw, „wspólnotę atlantycką”, 
jako jednolity blok krajów, połączonych wspól 
nymi rzekómo interesami. Tè „wspólne intere- 
sy”, to nienasycona zachłanyość amerykańskich 
monopoli, które chcą sobie podporządkować ca 
ły świat I które przy pomocy swojej marionetki 
Schumana pragną obecnie zmusić kapitalistów 
brytyjskich do kapitulacji 

nóż, 


Związku Zawodowego Robotników 
i Pracowników Rolnych, który ma 
na celu podsumowanie dorobku 
Związku, krytyczną ocene jego dzia 
łalńości, a przede wszystkim omó« 
wienie zagadnienia wysuwania na 
kierównicze stanowiska wyróżniają 
s się w pracy robotników role 
ny : 


Głównym tematem wszystkich prze 
mówień było zagadnienie wychowaa 
nia nowych socjalistycznych kadr 
I obsadzenia nimi kierowniczych sta 
nowisk w Związku í w Państwowych 
Gospodatstwach Rolnych. Pódkre= 
ślił to mocno w swoim przemówie 
niu przedstawiciel KC PZPR tow. 
Dworakowski, który stwierdził, ż4 
wyniki dotychczasowej pracy awan 
kowanych na kierównieże stanowis- 
kä robotników rolnych jasno wska- 
zują, iż są oni najbardziej odpowied 
ul dö kierowania socjalistyczną gor 
podurką na wsi. Zagadnieniu kadr 
poświęcił również swoje przemówie 
nie min, Dąb=Kocioł, 

Na końkretnych przykładach Zwią 
zku Radzieckiego wskazał on, Jakie 
siły wyzwala twórcza inicjatywa mi 
lionowych mas pracujących, Przykład 
Związku Radzieckiego qddziaływuje 
na masy rohotników rolnych. Do- 
wodem tego jest stale rozwijające 
się współzawodnictwo i racjonaliza 
torstwo pracy, którego wspaniałym 
przeglądem było świsto 1=Majowe. 
W dnlu tym 277 robotników rolnych 
otrzymało tytuły przodowników pra 
cy, á 11 spośród mich ordery „Śzlan 
dar Pracy'”- 
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LLZ: 


Zobowiazania długofalowe 


— podstawą wykonania planów 
Fatalne niedociągnięcia w PZPB Nr 4&4 


Robotnicy PZPB Nr 4 przed kilku 
miesiącami podjęli zobowiązania dłu 
gofalowe, oparte na podniesieniu wy 
dajności pracy aż do końca br. W 
konsekwencji zobowiązania te mają 
się przyczynić do przedterminowego 
wykonania planu produkcyjnego ca- 
łych zakładów. Wydawało by: się 
więc, że sprawa zobowiązań długo- 
falowych powinna leżeć na sercu za- 
równo administracji, jak i rady zakła 
dowej oraz organizacji partyjnej. Na 
leżało by przypuszczać, że „długo- 
falowcy" otoczeni są opieką, że 
wszyscy troszczą się o to, aby wyko- 
nali oni swe zobowiązania. Niestety, 


mzyliłby się ten, kto by tak przypusz- 
czał W PZPB Nr 4 zobowiązania dłu 
gofalowe nie są, niestety, przedmio- 
tem niczyiej troski. 


Referat współzawodnictwa 
tylka pisze... 


Kierownik referatu współzawodni- 
ctwa, tow. Cieciura, owszem, co mie 
siac pilnie wpisuje w odpowiednich 
rubrykach wyniki. uzyskiwane przez 
tkaczy i prządki Dziwne jednak, że 
nie zaniepokoił go dotychczas fakt 
stałego zmniejszania się liczby osób, 
wykonujących zobowiązania. Ani 


+ kierownictwa zakładów, ani rady, a- 


ni organizacji podstawowej, nie za- 
alarmował dotychczas tym, że w o0- 
statnim miesiacu aż 65 procent „dłu- 
gofalowców” nie wypełniło swych zo 
bowiązań. Referat współzawodnictwa 
w PZPB Nr 4 zamknąwszy się w spo- 
sób biurokratyczny w papierkach — 
o czym świadczą wypowiedzi robot- 
ników — nie ma kontaktu z załogą 
i nie interesuje się tym, jakie przy- 
czyny wpłynęły na osłabienie współ- 
zawodnictwa długofalowego. 


Z, front 


o socjalistyczną 


„Długofałowcy* 
pozostawieni bez opieki 


A oto, co dzieje się na salach pro- 
dukcyjnych, co utrudnia pracę robot- 


nikora, co hamuje rozwój współza- 
wodnictwa: 
Zespół młodzieżowy kol. Żóraw, 


pracujący na 32 krosnach, podjął zo- 
bowiązanie wykonania bazy w 105 
proc. przy 71 proc. primy. W kwiet- 
niu uzyskał zaledwie 97 proc. wyko- 
nania bazy i 61 proc. primy. Nic 
dziwnego. Zespół ten nie miał ani je- 
dnej pomagaczki i dopiero trzeba by: 
ło interwencji przewodniczącego ko- 
ła ZMP, kol. Żórawika, aby kierow- 
nietwo tkalni zdecydowało się wresz 
cie przydzielić młodym, z których 
każde pracuje na 32 warsztatach — 
2 pomagaczki. Oczywiście, 
od razu uległy poprawie, 


Nie otrzymali takiego polecenia mę- 
żowie zaufania — świadczą o tym 
protokóły z odpraw, Odprawy zresz- 
tą odbywają się tutaj bardzo rzadko. 
Dość powiedzieć, że między ostatnią, 
odbytą 13 maja, a przedostatnią, 
istniała aż  S-miesięczna przerwa. 
Przeoczyła sprawę kontroli wykona- 
nia zobowiązań produkcyjnych i wał 
ki o te zobowiązania także organiza- 
cja podstawowa, nie korzystując 
w tej dziedzinie agitatorów, nie mo- 
bilizując grup partyjnych. Również 
majstrowie nie otrzymali od kierow- 
nictwa zakładu instrukcji, że otacza- 
nie opieką współzawodniczących, u- 
suwanie piętrzących się przed nimi 
trudności jest ich obowiązkiem. Czyż 
można się zatem dziwić, że pozosta- 
wieni w tea sposób własnym siłom 


wyniki | niektórzy „długofalowcy” albo zupeł 
chociaż, į nie zapomnieli o swych zobowiąza- 


jak twierdzą prawie wszysty tkacze | niach (bowiem plany zobowiązanio- 


istnieje tutaj jeszcze wiele trudności 
których usunięciem nie ma się kto ża 
jąć. A więc osnowy są kiepskie; przy 
zakładaniu brzegów nici plączą się i 
skręcają. Brak wałków na szerokie 
krosna, skutkiem czego tkacze mu- 
szą wyczekiwać, aż po skończeniu 
sztuki pusty wałek zostanie przynie- 
siony z powrotem z przeglądalni do 
tkalni Brak odpowiednich śrub do 
krosien staje się także powodem czę 
stych postojów. 

Co się tyczy prządek, to skarżą się, 
że przędza z oddziału przygotowaw- 
czego nie jest dostarczana regularnie, 
co wvwołuje postoje maszyn. A prze 
cież — mówią tow. tow. Polakowa i 
Łęgocka — my chcemy przecież wy- 
rełnić nasze zobowiązania! 


Sprawa, którą się nikt 


nie interesuje 


Na próżno staramy się znaleźć ko- 
| ESS kto by naprawdę interesował się 
sprawą długofalowych zobowiązań. 


u walki 
dyscyplinę pracy 


W. dniu wczorajszym w PZPB Nr 4 nieobecność nieusprawiedliwiona 
wynosiła 0,01 proc, Do pracy spóźnili się «. 25 minut Kazimiera Wojtas 


i Wanda Krebs, 


W Państwowych Zakładach Uszczelnień. i JFyrobów. Azbestowych nie 
zanotowano żadnej nieusprawiedliwionej nieobecności, Do pracy spóźniła 


się 10 minut Feliksa Węgłowska, 


W .ZPIG Nr 8 nieobecność nieusprawiedliwiona wynosiła 0,01 proc. 
Spóźniła się. 10 minut dą pracy Albina Zrzycka, 

W PZPW Nr 6 nieusprawiedliwiona nieobecność wynosiła 0,05 proc, Do 
pracy spóźniła się 10 minut Urszula Olewska, 


Nasi koresponden 


we nie zostały doprowadzone do ma 
szyn, nie ma też wykresów, obrazują 
cych osiągnięcia współzawodniczą- 
cych), albo też ugięli się wobec trud- 
ności, nie odczuwając  jakiegokol- 
wiek zainteresowania się ich pracą. 


Nie trzeba chyba powtarzać zna- 
nych już, a tak często używanych o- 
mówień, że: „tą sprawą powinna się 
wreszcie zająć administracja, rada 
itd. itd.'. Jest przecież oczywiste, że 
taki stan nie może trwać dłużej, że, 
jeśli „Bawełniana Czwórka” chce rze 
czywiście wykonać przed terminem 
swój plan roczny, musi oprzeć się na 
realizacji indywidualnych i zespoło- 
wych zobowiązań produkcyjnych. 
Musi jak najszybciej wyciągnąć na 
światło dzienne listę długofałowców, 
zbadać ich warunki pracy, przystą- 
pić wraz z nimi do walki o wykona- 
nie tego, do czego się zobowiązali. 

M. K. 


Wybór 


WINDY 


i dobór 


Wychodzący w Paryżu tygodnik filmowy „Cinćmonde”, zajmuje się y= za 
odpowiednim wynagrodzeniem w dolardch propagowaniem hollywoodskiej 
szmiry, W celach informacyjnych tygodnik podaje stale spisy filmów ame- 
rykańskich, wyświetlanych w kinach Paryża. Qto jeden z ostatnio opubli- 


kawanych opisów repertuarowych: 


„Dwóch morderców u wariatów”, „Bandyci z wielkich dróg”, „Banda mor 
derców", „Niewidzialny zabójca”, „Mordercy z Kalkuty“, „Najemny mor- 
derca*, „Morderca w domu obłąkanych”, „Krew na śniegu”, „Król złodziei”, 
„Portret mordercy“ i jeszcze siedem innych, o bardzo podobnych tytułach, 
w których słowo: „morderca* odmienia się we wszystkich przypadkach, 

Wybór, istotnie, obfity, — ale dobór, powiedzielibyśmy, jednak trochę 


jednostronny. 


Dlatego też nie zazdrościmy paryżanom, karmionym aż do niestrawności 


i skrętu kiszek tym zaatlantyckim 


filmowym paskudztwem, A weźmy 


jeszcze pod uwagę, że za tę truciznę — musi Francja płacić, i to słono, 
amerykańskim producentom. Ot! dola, a raczej — niedola narodów zacho= 
dnio-europejskich, których niegodne rządy sprzedały się imperialistom ame- 


rykańskim, 


B. D. 


Ludzie sq- 


trzeba umieć ich znaleźć 


MPB musi bardziej interesować sie swymi kadrami 


— Podstawowe zagadnienie po 
lityki kadrowej... polega na tym, 
żeby zorganizować i usprawnić 
metodę poznawania ludzi w to- 
ku ich pracy i obserwacji ich 
wzrostu i ich życia. _ Wiedzieć, 
kto i jak rośnie — pomagać, by 
ludzie rośli szybciej — oto cała 
tajemnica polityki kadrowej, „wy 
próbowanej leninowsko - stali- 
nowskiej polityki kadrowej. 
(Z referatu Tow. Bieruta na IV 
Plenum KC PZPR). 


— Brak nam kierowników robót. 
W obliczu coraz poważniejszych za 
dań, jakie - mamy do spełnienia, 
wzrastającej liczby domów, prze- 
znaczonych do remontu i nowych 
budowli, jakie mamy wznosić — 
nie mamy dość ludzi... — słyszymy 
w Dyrekcji Miejskiego Przedsię 
biorstwa Budowlanego. — O, pro- 
szę tylko spojrzeć na zapotrzebowa 
nie wysłane: do Urzędu Zatrudnie 
nia... — mówi wicedyrekto tow. 
Wesołowski. > 

Rzeczywiście, zapotrzebowanie © 
bejmuje przeszło 1000 osób. M. m., 
MPB zabiegą o mistrzów „„cięsie!- 
skich i murarskich. 

—jJak przedstawia się w MPB 
zagadnienie awansowania robotni 
ków budowlanych na majstrów? — 
pytamy. 


Pomagać racjonalizatorom 


Dotychczasowe osiągnięcia ru. 
chu racjonalizatorskiego wśród pra 
cowników PKP nie wyczerpują je 
szczg możliwości szerokich rzesz ko 
lejarzy z poszczególnych . służb, 
Przyczyną tego jest zaniedbanie 
akcji popularyzacyjnej racjonaliza 
torstwa ze strony zarówno czynni- 
ków związkowych, jak i administra 
cyjnych, 

Popularyzącji racjonalizatorstwa 
więcej uwagi poświęcić powinny 
przede wszystkim organizacje zwią 
zkowe, tj. miejscowe koła ZZK, a 


na poszczególnych zakładach pracy 
— jak odcinki drogowe, parowozow 
nie, stacje, odcinki sygnałowe itp., 
sprawą tą powinny zająć się sek. 
cje fachowe, 

Nie można dopuścić, żeby poszcze 
gólni pracowniey, wskutek nieotrzy 
mania pomocy przy realizowaniu 
swego pomysłu, zniechęceni trudno 
ściami, przychodzili do wniosku, że 
wskutek braku wyższego wy- 
kształcenia zawodowego, nie mo- 
gą dokonywać usprawnień. Trze- 


W Cewce nie docenia się 


znaczenia szkolenia ideologicznego 


W Cewce Nr 1 zostało wprowadzo- 
ne szkolenie ideologiczne, Wykazy 
mówią, że w kursach bierze udział 
33 członków organizacji partyjnej. 
Rzeczywistość jednak bardzo pod- 
waża wymowę tej teoretycznej tylko 
liczby. 


Na każde z dotychczas odbytych 
zebrań szkoleniowych, a było ich 5 
stawiło się załedwie po kilku zowa- 
rzyszy. Taka frekwencja na kursie 
dobitniej świadczy o zupełnym bra- 
ku dyscypliny partyjnej w Cewce 
Nr 1. Dowodzi, że egzekutywa nie po 
trafiła otoczyć kursów szkolenio- 
wych należną opieką, że nie rozpa- 
trzyła gruntownie przyczyn, 
powodują tak niską frekwencję że 
nie umiała dostatecznie pouczyć Sła= 
biej uświadomionych członków w. 
org: nizacji partyjnej o ich obowiąa- 
ku stałej pracy nad sobą. 

Braki, które wykazuje Szkolenie 
partyjne w. Cewce Nr 1, stają się 
szczególnie jaskrawe na tle ostat- 
nich uchwał TV Plenum KC PZPR. 
Dlatego sądzić trzeba, że egzekutywa 
zmieni swój dotychczasowy bezkry= 
tyczny, niefrasobliwy, wykazujący 


które' 


niezrozumienie wagi szkolenia ideo- 
logicznego stosunek wobec kursów 
partyjnych i poczyni należne kroki 
dla zabezpieczenia na kursach od- 
powiedniej frekweneji. 


A. Dobraczyński 
korespondent z Cewki Nr 1. 


ba, aby szerokie masy kolejarzy 
myślały i pracowały nad uspra- 
wnieniami, mającymi na celu u- 
sprawnienie pracy taboru kolejo- 
wego, 

Dla wielu kolejarzy, którym sto 
ję na drodze jakieś trudności przy 
opracowaniu projektów, z pomocą 
może przyjść Klub Postępu Tech- 
nicznego DOKP Łódź, mieszezęcy 
się na Dworcu Łódź—Fabryczna, 
wyposażony w kreślarnię, bibliote- 
ką techniczną. W klubie codzien- 
nie pełnią dyżury od godz. 16 do 
18 fachowcy, którzy zgłaszającym 
się chętnie udziełą wszechstron- 
nej pómocy i porady. 

Wszystkie koła ZZK powinny na 
zebraniach podać do wiadc uości 
ogółu pracowników o istnieniu 
tej ważnej placówki. 


E, Jacak 
korespondent „Głosu“ z PRP 
Łódź—Widzew, 


Chłopi gromady Boryszów 


w akcji zbierania podpisów 


W ramach akcji łączności z 
wsią robotnicy naszych zakładów 
udali się do gromady „Boryszów 
w powiecie piotrkowskim, Stwier- 
dziliśmy tam, że tak samo, gak to 
rha miejsce w mieście, chłopi na 
wsi pilnie biorą udział w kampa- 
nil zbierania podpisów pod Ape- 
lem Sztokholmskim. Każdy z mało 
czy średniorolnych chłopów zdaje 
sobie sprawę z doniosłości spra- 
wy I Apel podpisuje. 

Oto, co oświadczają w rozmo- 
wie średniorolm chłopi — Gajda, 
Sudra, Bartłomiejczyk: 


pod Apelem Sztokholmskim 


— Chcemy pokoju, bo wiemy, 
co niesie ze sobą wojna. Już od- 
czuliśmy ją na własnej skórze. 
My chcemy w spokoju pracować 
dla siebie, dzieci 1 całej Polski, 

Naszym obowiązkiem jest bro- 
nić pokoju — tak mocno, jak każ- 
dy z nas potrafi. 

Te i inne wypowiedzi świadczą 
dobitnie o tym, że chłopi z Bory- 
szowa, jak jeden mąż, złożą podpi+ 
sy pod Apelem Pokoju. 


St Bocheński 


Okazuje się, że na ogólną liczbę 
2356 robotników awansowano osta- 
tnio zaledwie 25, (w tej liczbie ani 
jednej kobiety), eo stanowi ok. 1,05 
procent załogi, Wprawdzie 1 maja 
br. przyznano awans na majstrów 
jeszcze 18 uczestnikom kursów bu- 
dowlanych organizowanych przez 
MPB, jednakże do tej pory nie ure 
gulowano ich sytuacji — nie prze- 
szeregowano ich do właściwej gru 
py pracowników i wypłaty otrzymu 
ją oni systemem zaliczkowym, co 
bynajmniej nie zachęca tych ludzi 
do wzmożonej pracy. Gdybyśmy na 
wet do liczby 25 awansowanych do 
dali tych 18 „awansowanych” w 
maju, to jeszcze procent ten będzie 
niedostateczny Ww porównaniu z 
ilością ludzi, zatrudnionych w 
MPB. 

Wśród wysuniętych znajduje się 
nieznaczny procent róbotników, kto 
rzy przeszli odpowiednie przeszko- 
lenie na kursach budowlanych, zor 
ganizowanych przez MPB., Zmajdu 
ja się jednak i tacy, których awan 
sowano mechanicznie i pozostawio- 
no bez opieki I pomocy własnemu 
losowi. Tak przedstawia się na przy 
kład sprawa z Janem Łagutem — 
gofńicem, który został pracownikiem 
biurowym. Podobnie formalnie tyi 
ko przeprowadzono awans robotni- 


Ambulatorium 


W ambulatorium naszej wykoń- 
czalni był zawsze lekarz Ubezpie- 
czalni Społecznej, któremu podle- 
gał teren Tkalni Nowej i Wykpń- 
czalni. Ostatni lekarz, dr Genowe- 
fa Joczowa, jako lekarz chorób 
wewnętrznych i kobiecych, troskli 
wie opiekowała się pacjentami. Ro 
botnicy naszych zakładów bardzo 
ją chwalili. W styczniu br. Ubez- 
pieczalnia rozwiązała swą umowę 
z dr Joczową. Dr Joczowa odeszła 
z dniem 31 marca i od tego czasu 
pozostejemy bez opieki lekarskiej. 
Rada zakładowa  interweniowała 
w Ubezpieczalni, prosząc o pozo- 
stawienie na naszym terenie leka 
rza. Ubezpieczalnia zgodziła się 


ka na magazyniera i robotnika na 
pomoc magazyniera: pozbawieni 
przeszkolenia fachowego ludzie ci 
napotykają na poważne trudności.» 

W licznych teczkach wydziału 
personalnego MPB brak jest jakich- 
kolwiek danych, dotyczących cha- 
rakterystyki robotników. Nie ma na 
wet danych o tym, jak wywiązują 
się ze swych obowiązków robotnicy 
awansowani, choć niektórzy z nich 
są już na nowych stanowiskach 
prawie od roku. 


—,„jJeżeli pracownik źle wywiązu 
je się ze swych zadań, wtedy jego 
bezpośredni kierownik informuje 
nas o tym —mówi kierownik perso 
nalny MPB. tow, Kaczmarczyk A 
przecież nie tylko o to chodzi—prze 
cież i o dobrej pracy należy infor 
mować wydział personalny, aby 
kierownik jego wiedział, jakim ma 
teriałem ludzkim rozporządza przed 
siębiorstwo. W teczkach natomiast 
poza zwykłymi ankietami personal 
nymi znajdują się tylko: podania „o 
urlopy, lub podania o przeszerego- 
wanie. Tego rodzaju „dokumenta- 
cja” nie daje pełnego obrazu ludzi, 
zatrudnionych w MPB, a co za tym 
idzie nie sprzyja awansowaniu ro- 


ci piszą 


hez lekarza 


pozostawić nadal dr Joczową, 
lecz potwierdzenie nadeszło wte- 
dy „gdy doktór już odeszła. 

Upłynęły już pełne 2 miesiące, 
a ambulatorium jest bez le- 
karza, co wpływa ujemnie rów 
nież na produkcję, gdyż robotnicy 
zmuszegi są udawać się do teka- 
rzy rejonowych, opuszczając cały 
dzień pracy, Zwracamy się więc 
jeszcze raz do Ubern'eczalni, pro- 
sząc o przydzielenie lekarza na 
nasz teren, na którym pracuje kil 
ka tysięcy robotników. 


St. Matusiak 
korespondent z PZPB im. Stalina 


Woda zalewa salę... 


Nie potrzeba chyba podkreślać jak 
bardzo wydajność pracy podnosi wyko- 
nywanie jej w czystych, widnych salach, 
przy dobrze utrzymanych maszynach. 
O tym wie każdy. i 

O tym jednak najwidoczniej zapom- 
niano w PZPIG Nr 8. Od dłuższego 
już czasu w farbiarni sączy się woda z 
uszkodzonych rur wodociągowych, zale 
wając pokój, tworząc na sali produk- 
cyjnej grząskie bajorka. Interweniowa- 
no już w tej sprawie u sekretarza oddz, 
org. partyjnej i postanowiono, że usu- 
nięciem uszkodzenia rur zajmie się kie- 
rownik wykończałni i majster farbiarni. 

Postanowienia tego jednak nie wpro 
wadza się jakoś w czyn. Woda dalej 
przecieka, a robotnicy muszą brodzić 
po kałużach, co może zresztą łatwo spo 
wodować poślizgnięcie się i nieszczęśliwy 


padek. 
pi G. WITCZAK 
' korespondent z PZPJG Nr 8 
* z * 


Oto jeden z przykładów podejmowa* 
nia gołosłownych uchwał i zaleceń bez 
natychmiastow'z0 wprowadzenia ich w 


życie. Jest to typowe — biurokratyczne 
podejście do potrzeb robotnika, podej- 
ście, które nie ma prawa obywatelstwa 


w Polsce Ludowej. 


& 
botników na stanowiska podmaj 
strzych, majstrów itp. 


Kursy organizowane przez MPB 
również nie były otoczone odpowie 
dnią opieką i troską ze strony 
przedsiębiorstwa. Najdobitniejszym 
tego dowodem jest fakt ogromnej 
fluktuacji ludzi, uczestniczących w 
kursach, Odpływali oni w wielu 
wypadkach, nie wiadomo kiedy- i 
nie wiadomo dokąd, przerywając 
naukę. A przecież, gdyby tak się le 
piej rozejrzeć, można by znaleźć i 
dobrać na kursy robotników budo- 
wlanych, którzy nie zajmowaliby 


bezużytecznie miejsca na kursie, a ~ 


po ich ukończeniu mogliby owocnie 
i wydatnie pracować. 


Jak dotychczas, kierownictwo 
MPB nie skierowało ani jednego u 
czestnika kursu, ani jednego robo 
tnika do szkoły budownictwa lado 


„wego, która. istnieje w Łodzi, tuż 


pod bokiem MPB. Zdarzały się tyl 
ko sporadyczne fakty, że robotnicy 
z własnej inicjatywy, bez żadnego 
udziału dyrekcji, czy wydziału per 
sonalnego, zgłaszali się do tej szka 
ły, kształcącej kadry techników ba 
dowłanych. , 


Zbyt mało, jak wynika z przyto: 
czonych przez nas licznych przykła 
dów, MPB liczyło na własne kas 
dry, w zbyt małym stopniu liczyło 
na istniejące na jego terenie rezer- 
wy. 


Przed MPB stoi obowiązek sumien 
nego przeglądu zatrudnionych kadr, 
bacznego i rzetelnego wgłębienia się 
w materiał ludzki, jakim MPB dys 
ponuje. Zainteresowanie się prze= 
biegiem pracy wysuwających się na 
czóło robotnikógv, badanie ich usto 
sunkowania się do powierzonych 
im zadań z pewnością pozwoli uzu 
pełnić kadry kierownicze w szer- 
szym, niż dotychczas zakresie. Szko 
lenie tych ludzi, stała troska o ich 
rozwój w toku pracy, kierowanie 
ich do szkół budowlanych — oto 
środki, które zapewnią MPB prawi 
dłowy i systematyczny dopływ war 
tościowych kadr. 


IV Plenum nakreśliło 
naszej polityki kadrowej. Przenie 
sienie tych wytycznych na teren 
MPB i wyciągnięcie z nich słu- 
sznych wniosków — oto zadania sto 
jące przed organizacją partyjną, dy 
rekcją i radą zakładową przedsię- 
biorstwa. M. Zaleyska. 


wytyczne 


Wadliwe tartki 


w Nowej Tkalni 


Niedawno założyłem na krosna, 
znajdujące się na mojej partij, arty- 
kuł Nr 80. Okazało się, że na wielu 
warsztatach tartki były zdarie i nie 
ciągnęły towaru. Gdy poleciłem na- 


"winąć nowe tartki, przekonaliśmy 


się, że *e działają jeszcze gorzej niż 
stare. Jakże więc tkacz może dobrze 
pracować, jeśli tkanina zamiast prze 
suwać się naprzód, cofa się, i wów- 
czas rwą się nici osnowy, szczegól- 
nie na brzegach. 

Dobra tartka winna być drobna, 


musi mieć uwypuklenia niskie i prze 
dziurkowane tak, aby była ostra i 
nie Ślizgała się po tkaninie. Takich 
tartek brak w naszej tkalni. Nasz 
wydział techniczny winien niezwło= 
cznie zawiadofhić zakłądy, wytwarza 
jące owe tartki, że ith produkcja wy 
kazuje poważne niedociągnięcia, i zo 
bowiązać kierownictwo tych zakła= 
dów do.ulępszenia swych wyrobów. 
W. Koliński 


korespondent „Głosu 
z PZPB im. Stalina, 


i 


4 


9 czerwca minęło osiemdziesiąt 
lat ad śmierci wiplkiego realisty epo 
| ki wiktoriańskiej, Karola Dickensa. 
% plejady prozuików angielskich XIX 
stulecia, uprawiających tematykę spo 
tacana, Dickens zyskał sobie najwięk 
szą popularność, Dzieło tego, jak mo 
trafnie nazwał Mehring, „Anglika 
od stóp do głów, który nigdy nie prze 
stał być angielskim kockneyem*, pi- 
sarza wyrosłego z angielskiej trady. 
cji mieszczańskiej, zawędrowały jesz 
cze za jego życia do wszystkich za- 
kątków kuli. ziemskiej, 

| Dickensa wspominamy saawyczaj 
Sako pisarza o niezwykle wrażliwym 
[seren i poczuciu moralnym, jako pro 
zaika „ludzkiej dobroci“, Żyje wśród 
ss mit Diekensa pochylającege się 
ze smutkiem nad nędzą ludzką, prze 
jętepo krzywda i cierpieniem, Byli 
f yey, którzy widzieli w jego uś- 
mieshu i zesmuceniu pewną sura- 
jweść, bodajże mroźbę. Ile w tym 
prawdy, ile przesady? Co ze zru- 
zeń dickensowskich przetrwało, co 
jawiędło w ciągu stulecia? Które 
prawdy jego dzieła ostały się, które 
e wytrzymały próby czasu? 


_ Karol Dickens urodził się w roku 
1812, kiedy na kontynencje zgasła 
zwiazda Napoleona. Podczas, gdy w 
Europie młoda burżuazja poczęła da 
piero zbierać owoce 1789 roku, w 
Anglii od dawna dokonały się zmia- 
ny. które ją przekształciły w kraj 
przemysłowy, W Anglii rozpoczęła 
gie też wcześniej walka klasowa pro- 
|letariatu z burżuszją, walka o de 
biegu ostrym i niezwykle dramatycz 
nym. 

| W tym samym okresie, kiedy bo- 
hater najlepszej powieści Diekensa 
— mister Pickwick rozjeżźdżał bez- 
trosko po oberżach angielskiej pro- 
wineji, w wielkich ośrodkach przemy 
słowych rozgrywały się sceny zgoła 
niesielankowe. Miasta były widownią 
ostrych starć między doprowadza» 
nym do skrajnej nędzy proletariatem 
i burżuazją. Tę walkę podjął przede 
wszystkim ruch czartystów, pierw- 
szy na szeroką skalę zakrojony ruch 
robotniczy o charakterze politycz- 
nym. „Angielska burżuazja, pisał 
Engels, nauczyła się w okresie czar- 
tystów, do ezego jest zdolny... lud... 
Bardziej niż kiedykolwiek mniemano, 
że należy lud trzymać w ryzach”, 


_ Jowialny Pickwick wyruszył wraz 


z towarzyszami w pierwszą podróż 
pa kraju w maju 1827 roku, tym 


czasie i w latach następnych doszło 
dą słynnych starć na ulicach Bristo- 
lu między wojskiem i robotnikami, 
którzy zdobyli wiezienie miejskie i 
spalili pałac biskupi... W Birmingha- 
mie wybuchły walki uliczne, wszę- 
dzie demonstrowały zgłodniałe tłu- 
my, wszędzie szalał terror klasy po- 
siadającej, która. rozprawiała się 
krwawo z rewóltą. Tak wyglądał od 
podszewki początek „błogosławionej 
ery wiktoriańskiej". Te szczegóły nie 
są obojętne przy lekturze Diekensa. 


Pierwszy etap 
twórczości ` 


Dickens był dzieckiem nędzy, któ- 
ze wychowało się w ponurych przed- 
mieściach Londynu. Wiele szczegó- 
łów jego młodości znajdziemy w po 
wieści „Oliwer Twist“. Jako syn drob 
nego urzędnika marynarki, który w 
(końcu zawędrował "do więzienia za 
dugi, rychło zapozmał się z „błogi- 
mi“ skutkami kapitalistycznej gospo 
darki i ustawodawstwa. Dzieciństwo 
spędził w biedzie i straszliwych wa- 
lrunkach. „Moje dzieciństwo nie 
było nigdy dzieciństwem“, wspominał 
później. Zdobywszy z trudem jakie ta 
kie wykształcenie, został stenogra- 
fem w parlamence, później dziennika 
rzem, aby wreszcie przerzucić się do 
pracy pisarskiej. 

Rozpoczął ją drobnymi szkicami; 
w 25 roku życia zasłynął już jako 
autor „Klubu Pickwieka”, wspaniałej 
pełnej humoru opowieści o przygo- 
dach czterech wywodzących się że 
| stanu średniego członków klubu Pick 
wicka. 


Sława Dickensa wybuchła jak ra- 
Kieta.Po roku ukazał się „Oliwer 
Twist", powieść piętnująca nieludz- 
kie warunki panujące w angielskich 
domach opieki nad dzieckiem, wkrót 
ce potem „Nicholas Nickleby“ — po 
wieść krytykująca szkolnictwo angie! 
skie. Ze znakomitszych powieści, któ 
rych Dickens napisał dwanaście (nie 
licząc" mnóstwa opowiadań, szkiców, 
nowel, wspomnień itp.), należy wspo 
mnieć między innymi: „Sklep staro- 
żytności“, „Dombey i sya“, „Dawid 
 ©ooperfield*, „Ciężkie czasy”, „Ma- 
leńka Dorrit“. Autor porusza w nich 
-problemy angielskiego ustawodaw- 
stwa, wychowania, szkolnictwa itp. 


We wszystkich tych dziełach po- 
zmajemy Dickensa jako rzecznika de 
mokratycznej tradycji  mieszczań* 
skiej. To określenie nia wyczerpuje 
jednak pełni zjawiska literackiego, 
jakie reprezentował Dickens, Tam, 
'gdzia przemawia Dickens — ideolog, 
gdzie zabiera głos moralista i refor- 
mator, niewątpliwie bierze górę libe 
ralny mieszczanin. 


Autor „Oliwera Twista“ nigdy nie 
rzestał by wiernym poddanym kró 
awej Anglii, jego spojrzenie nie prze 
darło się przez mroki epoki wiktoriań 
skiej. W utworach Dickensa nie znaj 
dziemy nie z gwałtownych konflik- 
tów, które w pierwszej połowie XIX 
włeku wstrząsały Anglią. Dickensa 
interesowali raczej ludzie których 
opisywał, ich moralne cechy i niehu 
manitarne praktyki instytucji ówcze 
snego życia społecznego. 


W obronie. skrzywdzo- 
nych i poniżonych 


Z drugiej jednak strony dobroć ser 
ca i doskonały zmysł obserwacyjny 
otworzyły mu oczy na zgubny i nie- 
ludzki wpływ kapitalizmu, a jego 
realistyczny geniusz dozwolił mu opi 
saé wstrzasająco życie klas uciska- 
nych. Z tego punktu widzenia twór- 
czość jego stanowi przełom w rozwo 
ju realistycznej powieści angielskiej. 

Bohaterami utworów Dickensa są 
ludzie wyrzuceni poza nawias życia 
społecznego, pracujący nędzarze lub 
elementy zupełnie zdeklasowane. Pi- 
sars wydobył te postaci na światło 
dzienne z najohydniejszych dzielnie 
robotniczych Londynu, z piwnic po- 
zbawionych światła i słońca, z melin 
złodziejskich, domów  sieroeych itp. 
Autor „Coaperfielda* znajdował Wvo 
ich bohaterów tam, skąd sam przy- 
szedł. 

Dickens, niczym nowoczesny Wer 
giliusz przybrany w angielski tużu- 
rek, oprowadza nas po piekle wielkie 
go miasta kapitalistycznego. 


Tak mają się rzeczy, gdy do so. | zak zarysowani 
bywa ście. 


su dochodzi realistą. Gorzej 


< Wielki pisarz epoki wiktoriańskiej 


(w 80-lecie śmierci Karola Dickensa) 


tam, gdzie w sukurs przychodzi mu 
myśliciel. , 

Tutaj triumfuje tradycjonalism na 
całej linii, powodując nawet spusto- 
szenia w estetycznej konstrukcji di- 
ckensowskiej powieści. 

Dickens był rezonerem społecz- 

nym, w jego utworach nie widać ślą- 
du pełnej koncepcji ni systematu fi- 
lozoficznego. Atakował instytucje ży 
cią społecznego po to, aby je popra 
wić, nigdy aby je zmienić. Bał się re- 
wolucji, wierzył, że dobro samo za- 
triumfuje na świecie. W każdym nie- 
mal utworze Dickensa łotrzykowie 
ponoszą klęskę, dobrzy ludzie zwycię 
żają. Jego bohaterowie są albo źli, 
albo dobrzy, w zepsuciu lub zacności 
zawsze prostolinijni, schematrczni. 
- Optyniizm pisarza nie kwestiano- 
wa? zasad ustroju, a tylko łagodził 
uśmiechem, lub sentymentem rażące 
skutki niesprawiedliwości społecznej. 
Dickens był sentymentalny, nigdy 
groźny. Tam gdzie wprowądzał do 
powieści dramat społeczny, gubił się 
i zawodził, Przykładem niech służy 
„Ponury dom* i „Opowieść o dwóch 
miastach. 

Tam, gdzie Dickensa nie krępował 
ręformistyczny ideolog, powieść jego 
líni niespłowiałym blaskiem. Widać 
to zwłaszczą w pierwszej fazie jezo 
twórczości, która charakteryzuje bo- 
gactwo fantazji poetyckiej, niezwy- 
kły dar kształtowania postaci ludz- 
kich 1 renlistyczna plastyczność w 
opisie życia. 

Bohaterowie Dickensa sa paradok- 
salnynr stopem pisarskim. W przeci- 
wieństwie do sylwetek Balzaka, wol 
ni od tragiczyych namiętności, wtło- 


ezeni w banalny schemat moralny 341 miętać 


ostro i wyrazi 


Wzruszająca miłość 
do dzieci 


Realistyczny geniusz Dickensa ła- 
mał jego konwencjonalizm estetycz- 
ny, zdobiąc mnóstwo postaci, dosko- 
nale zindywidnalizowanymi rysami, 
wiewając w nie życie i jakiś nieod- 
party urok, Najsłabiej wypadły tu 
sylwetki robotnicze. Sa one ubogie i 
niejasno odmalowane, zwłaszczą jeśli 
zważymy gwałtowność walk klaso- 
wych, które nmroletariat angielski 
wiódł z burżuazją za czasów Dieken- 
sa. O wiele różnorodniejsze są figu 
ry zdeklasowanych nędzarzy, włóczę 
gów i wykolejeńców, których Środo 
wisko antor znał na wylot, dalej mie 
szczan, urzędników itp. 

Nieprześcignione są portrety dzie- 
cięce, zwłaszcza opuszczonych, skrzy 
wdzonych przez naturę i ustrój spo- 
łeczny dzieci. Diekens kochał dzieci 
i oddał swoim młodocianym bohate 
rom wszystko, co było w nim najlsp 
szego. Jego Dawid Csonerfield. Oli- 
wer Twist, Nikolas Nickleby, Trad- 
dłes, Nell, Kitt itd. są w dziejach 
ludzkiego wzruszenia zjawiskiem nie 
powtarzalnym, 

Artystyczne załamania i miekon- 
sekwencje ideowe Dickensa nie prze 
słaniają humanistycznej treści jega 
utworów. Jego powieści, bedace wy 
razem wzruszajaącej miłości dla poni 
żonych, stawiaja Dickensa w szeregu 
wielkich realiatów XIX stulecia, w 
których dziełach człowiek nie uległ 
jeszcze dewaluacji, tak charaktery- 
styćznej dla literatury rozkładające 
go się kapitalizmu. O tym należy pa 
przy każdym Sspotkanin z 


Dickensem. 
ROMAN KARST. 


Na półkach z książkami. 
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„Traktory zdobędą wiosnę” 


wTraktory zdobędą wiosnę* — Wi. 
tolda Zulewskiego, to piękna, warto- 
ściowa i notwutorska książka o polskiej 
wsi w pierwszym - stadium przebudowy 
socjalistycznej, „Wreszcie przyszedł 
czterdziesty ósmy rok i w sprawie 
wiejskiej powiat. ożyweczy wiatr* —pi- 
sze Zalewski. Zapaczątkowene wielkie 
przemiany “na wsi dostarczają naszej 
literaturze nowej i wspaniałej proble» 
matyki. 

Główna uwaga autora omawianych 
opowiadań skupia się na urzeczywi- 
stnieniu dion haseł; mobilizacji i pogłę 
bianiu świadonrości pracującego chło- 
pstwa. Te obydwa procesy obserwuje- 
my m całej ich złożoności pokazane z 
wielkim talentem pisarskim i wyrobie- 
niem politycznym, 

Wroga klasowego w książce Zalew» 
skiego widzimy jamo; jest nim bo 
gacz wiejski, wyzyskiwarca, spoktutunt, 
reakcyjny hsiądz. Ale na ogół Zalew- 
ski właściwie przedstawiając początkowe 
staditm walk o socjalistyczną przebur 
dowę wsi, popełnia jednak pewien 
błąd, który osłabia rewnlucyjną ten- 
dencję książki, Nie wystarczająco wszech 
stronnie ukazuje — wraz z walką o 
spółdzielczość — stałe ograniczanie i 
wypieranie jeszcze nie kułactwa jako 
całości, ale jego poszczególnych ad- 
działów. Nie mamy przed oczami opło- 
tków całej wsi; kułackich zagród, za- 
gonów średniackich i powstających 
spółdzielni. 

Roznaczęta kampania spółdzielcza 
ną wsi w ostalecznym rezultacie pra 
wadzi do zupełnego zniesienia kapitali- 
stycznego wyzysku, Ta perspektywa ra 
zwojową wsi nie wystepuje dość jasno 
na skutek zwężonega nieco kąta widze- 
nie konfliktów wiejskich tylko od strany 
przodującej części chłopstwa, a ukrycia 


LUDZIE I PANOWIE 


(fragment powieści K. Dickensa p. t. „Ciężkie czasy'') 


Ludzie w powieści Dickensa p. t. „Ciężkie czasy“ — to tłum fa- 
bryczny Coketown, robotnicy, którzy jak główny bohater utworu, 
Stefan Blackpool, tkacz angielski, przymierają głodem, barując w po- 
cie czoła na właścicieli wielkich zakładów przemysłowych. Panowie 
— to osobnicy w rodzaju mister Bounderby, o którym autor powia- 
da: „był to człowiek bogaty: bankier, kupiec, przemysłowiec, wszyst- 


ko, co chcecie”, 


` 


Aczkolwiek akcja powieści rozgrywa się w połowie XIX wieku, 
podział na „ludzi“ i „panów” jest dotąd w kapitalistycznej Anglii za- 
chowany. Coraz wyraźniej jednak, powszechniej i w sposób nierów- 
nie bardziej rewolucyjny'i zorganizowany, niż to czyni w zamiesz=' 
czonej niżej scenie nieuświadomiony Blackpool — walczą dziś an- 
gielskie masy pracujące z nciskiem i wyzyskiem angielskich panów 
o wolność i sprawiedliwość społeczną. 


— A term, mój przyjaciełu 
rzekł pan Bounderby, którego — nie 
zdając sobie z tego byhajmniej spra- 
wy — nie mógł niczym bardziej roz- 
złościć, jak właśnie tym, że zdawał 
się apelować do kogoś innego — je- 
ŚM zaszczycisz mnie swoją uwagą 
przez pół minuty, chciałbym zamie- 
nić z tobą parę słów. Powiedziałeś 
przed chwila, że nie masz nic do po- 
wiedzenia o całej tej sprawie, Czy 
jesteś tego zupełnie pewny, zanim 
przejdziemy dalej? y 

— Sir, jestem tego pewny. 

— Jest tu obecny pewien gentle- 
man z Londynu — pan Bounderby 
pokazał ruchem kciuka stojącego za 
nim pana Jamesą Harthouse'a — 
gentleman z Parlamentu, — Chciał- 
bym, żeby om posłuchał krótkiego 
dialogu pomiędzy tobą a mną, za 
miast usłyszeć jego streszczenie — 
bo ja wiem doskonale, z góry, jak to 
będzie; zważ, że nikt nie zma tego 
lepiej niż ja! — zamiast usłyszeć to 
na wiarę z moich ust, 

Stefan skłomił głowę przed gentie 
manem z Londynu, okazując więk- 
sze zakłopotanie niż zwykle. Odru- 
chowo zwrócił oczy w stronę, gdzie 
poprzednio szukał ucieczki, ale za- 
uważywszy spojrzenie Luizy (wy- 
mowre choć szybkie) skierował znów 
wrok na twarz pana Bounderby. 


— No więc, na co się skarżysz? — 
zapytał pan Bounderby, 

— Nie przyszedłem tu, proszę pa~ 
na — przypomniał mu Stefan — że- 
by się skarżyć, Przyszedłem, bo po 
manie przysłano. 

— Na co — powtórzył pan Boun- 
derby krzyżując ramiona — na co 
wy ludzie na ogół się skarżycie? 

Stefan patrzył przez chwiię na nie 
go z pewnym wahaniem, aż wresz- 
cie zdawało się, że powziął decyzję. 

— Sir, Ja nigdy nie umiałem tego 
oipowiednio wyrazić, mimo, że sam 
miałem w tym znaczny udział, Do- 
prawdy my jesteśmy niby w piekieł- 
nym młynie, sir. Niech pan rozejrzy 
się po mieście — jakie ono jest bo- 
gate — i zobaczy, ilu ludzi sprowa- 
dzono tu, żeby tkali i żeby gremplo 
wali, į żeby wszyscy w ten sam spo- 


— 


sób jakoś fata} sobie życie, pomię- 
dzy kołyską a grobem. Niech pan z0- 
baczy, jak my żyjemy i jak my miesz 
kamy, po ilu w jednej izbie, i jak 
przypadkowy i jednostajny jest nasz 
tryb życia, i niech pan spojrzy, jak 
bezustannie pracują fabryki i jak nie 
zbliżają nas one do żadnego eelu — 
z wyjątkiem Śmierci. Niech pan za- 
stanowi się, za co wy nas macie, jak 
o nas piszecie i mówicie, I jak często 
jeździcie z delegacjami do Sekreta- 
rzy Stanu i jak wy zawsze macie ra- 
cję, a my zawsze się mylimy, i jak 
zawsze od samego urodzenia, odsą- 
dzani jesteśmy od zdrowego rozsąd- 
ku. 


Niech pan spojrzy, Jak to rosło i 


wi, że to nie jest piekiełny młyn? 

— Oczywiście — rzekł pan Boun- 
derby. — A teraz może powiedz te- 
mr panu, jakbyś rozwiązał ten pie- 
kielny młyn (jak tọ ty lubisz nazy- 
wać). 

— Nie wiem, proszę pana. Nie moż 
na się tego spodziewać ode maie, To 
nie do mnie należy się z tym zwra- 
cąć. Tylko do tych, którzy są nade 
mną i nad nami wszystkimi. Ce oni 
biorą na siebie, proszę pana,-jeśli nie 
„to? w 

— Powiem ci coś na to, w każdym 
razie — odparł pan Bounderby, My 
zrobimy przykład z paroma takimi 
Slackbridgeami, Oskarżymy tych 
łażdaków o zbrodnię i wyślemy ich 
do karnej kolonii, i 

Stefan skinął poważnie głową. 

— Nie mów mi, że tego nie zro- 
bimy — rzekł pan Bounderby, dmąc 
tym razem jak huragan — ponieważ 
zrobimy to, ja ci to mówię, 

— Sir — odparł Stefan zę spoko" 
jem wynikającym z absolutnej pew- 
ności — gdyby pan wziął stu Slack- | 
bmidge'ów — tylu, ilu ich jest i na- ' 
wet dziesięć razy więcej — i zaszył 
ich w oddzielne worki, i zatopił ich 
w najgłębszym eceanie, jaki kiedy- 
kolwiek był, zanim stworzono zie- 


rośnie, coraz większe i większe, coraz | mię, te sytuacja pozostałaby taka sa- 
szersze i szersze, coraz cięższe Í cięż. | ma, jak jest obecnie, Złośliwi agita- 


sze, z roku na rok, z pokolenia na 


torzy! — rzekł Stefan z zatroskanym 


pokolenie. Kto może spojrzeć na to, | uśmiechem — jakbyśmy nie mieli 


sir i szczerze powiedzieć człowieko- 


tutaj „ocząd tylko pamiętamy, złośli- 


„Klub Pasożytów'* 


Anglicy —- zwłaszcza, jeśli chodzi 
c sfery uprzywilejowane, czyli posia: 
dsyące — sg wielkimi miłośnikami 
tradycji, choćby nawet niektóre z 
tych tredycji nie należały ant do naj 
lepszych, ani do majmądrzejszych. 
Jedną z tradycji angielskich są — 
kluby towarzyskie, gdzie szanowni 
dżentelmeni spędzają długie godziny 
na jedzeniu, piciu, drzemce, grze w 
karty itp. Te klubowe upodobania 
zdaja się trochę przeczyć nie mniej 
rzekomo tradycyjnemu przywiązaniu 
Anglików do własnego domu, co znaj 
duje wyraz w dumnym powiedzeniu: 
„My home — my castle'* (Mój dom 
— moja twierdza). 

Oczywiście, kluby dzisiejsze, na- 
wet nazwą różnią się znacznie od klu 
bów — powiedzmy — z czasów pana 
Pickwieka. Tak np. w Londynie ist- 
nieją dziś bardzo wytworne kluby, 
noszące nazwy: „Klub Ciężkich West 
chnień', „Klub Kłamców*, „Klub Pa 
sożytów' itp. 

Bardzo ciekawa jest historis „Klu 
ku Pasożytów', o której opowiadał 
niedawno dziennik „Daily Graphie*: 
Pewnego razu, labourzystowski mini 
ster Bevan, przemawiając na mitin- 
gu w Manchesterze wyraził się, że 
„członkowie partii konserwatywnej 
są wstrętniejsi niż pasożyty”. Dot- 
knięty tym do żywego, jeden z przy- 


wódców konserwatywnych — bogaty 
przemysłowiec — Armistrong założył 
na złość labourzystom „Klub Pasoży 
tów”, którego ceżłonkowie dzielą się 
na trzy, kategorie; „zwykłe pasoży- 
ty”, „wstrętne pasożyty“ i „naj- 
wstrętniejsze pasożyty”. Przewodni- 
czący klubu — Armstrong należy do 
tej ostatniej, „najwyższej“ kategorii. 

Podobno, zarząd kłubu poszukuje 
energicznie pomieszczenia klubowego 
w bezpośrednim sąsiedztwie gmachu 
Izby Lordów, która należy również 
do instytueji „tradycyjnych“ i skła» 
da się z utytułowanych mianowań- 
ców, reprezentujących sfery bogaczy, 
garmozjadów i pasożytów społecz- 
nych. Tym sposobem bliskie sąsiedze 
two klubu i zgromadzenie dostojnych 
lordów byłoby bliskością nie tylko to 
pografiezną, lecz bardziej istotną, bo 
opartą na ścisłym podobieństwie „du 
chowym bywalców obydwu lokali, 
Bez uszczerbku dla prawdy, można 
by nawet pozamieniać tabliczki z na- 
zwami u drzwi wejściowych tych 
dwóch instytucji, bo trafność obu 
nazw pozostałaby, przy tej zamianie 
ta sama. 

Założyciele „Klubu Pasożytów“ i 
jego zarząd — trzeba to przyznać — 
są ludźmi niepozbawionymi sw.iste- 
go — choć raczej mimowolnega dów 
cipu B. D. 


wych agitatorów, To nie oni wywo- 
łują te kłopoty, sir. To nie od nich 
ane się zaczynają, Nie mam dla nich 
wzęlędów. Ja nie mam powodu, żeby 
ich popierać, ale to jest beznadziej- 
ne i bezpożyteczne — marzyć o odsu 
nięciu tych ludzi od leh fachu, za- 
miast po prosin zlikwidować ten 
fach! To, co jest naokoło mmie w 
tym pokoju, było, zanim ja przysze- 
diem, i będzie, kiedy ja późdę. Wsadź 
cie ten gegar ną okręt i wyślijcie go 
na wyspę Norfolk, a czas będzie mi- 
jal tak samo. Zunełnie tak samo jest 
ze Slackbridge'em. 

Stefan stał trzymając otwarte 
drzwi i czekając, aby dowiedzieć się, 
czy jeszcze czegoś spodziewają się od 
niego. 

— Zatrzymaj się chwile — rzekł 
pan Bounderby, niesłychanie czerwa 
ny na twarzy. — Powiedziałem ci 
ostatnim razem, gdy byłeś tu ze swo- 
imi żalami, żebyś łepiej zawrócił z 
tej drogi i rzucił to wszystko. I po- 
wiedziałem ci również, że ja depatru 
ję się tn złotej łyżki, 

— Nie miaiem tego na myśli, sir, 
Zapewniam pana. 

— Teraz jest dia mnie jasne — 
rzekł pan Bounderby — że jesteś jed 
nym z tych ludzi, co zawsze mają ja- 
kieś żale. Chodzisz sobie, rozsiewasz 
je i zbierasz żniwo. Oto eel twojego 
życia, mój przyjacielu, p, 

Stefan potrząsnal głową niemo pro 
testując, że ma doprawdy inny cel 
w życiu, 

— Jesteś, widzisz, takim złym jak 
osa, irytującym, kiepskim cżlowie- 
kiem — rzekł pan Bounderby — że 
nawet twój własny Związek, ludzie, 
którzy ntjlepiej cię znają, nie chcą 
mieć nic z tobą do czynienia. Nigdy 
nie myślałem, że ci ludzie mogą mieć 
w czymś rację, ale powiem ci coś! 
Tym razem, dla odmiany, pójdę z ni 
mi: ja również nie chcę mieć z tobą 
nic do czynienia! 

Stefan szybko podniósł oczy i spoj- 
rzał mu w twarz, 

— Możesz skończyć to, co robisz — 
rzekł pam Bounderby ze znaczącym 
skinieniem — i zabierać się stąd do- 
kądś indziej. 

— Bir, pan dobrze wie — rzeki Ste 
fan z naciskiem — że jeśli stracę pra 
cę u pana, nie będę jej mógł dostać 
nigdzie. 

Odpowiedź brzmiała: Ja wiem to, 
ce wiem; a ty wiesz te, co ty wiesz. 
Nie mafh nic więcej do powiedzenia 
na ten temat, è 

Stefan spojrzał znów na Luizę, ale 
jej oczy nie patrzyły już na piego; 
przeto z westchnieniem, mówiac pra- 
wie szeptem Boże pomóż nam 
wszystkim na tym świecie! — od- 
szedł. 


w cieniu cofających się i rozgromsianych 
bogaczy wiejskich. 

Z drugiej strony zbiór opowiadań 
Zalewskiego przekonywująco i pięknie 
dowodzi, że przyszłość wsi należy do 
spółdzielni produkcyjnych. Członkowie 
spółdzielni ci nawet, którzy z wahamiem 
do niej przystępowali „umi już mogę 
ocenić przewagę gospodarki kolekżyw- 
nej w porównaniu z gospodarstwami in 
dywidualnymi, Przed spółdzielniami 
otwierają się wielkie widoki rozwoju: 

Częste opisy przyrody nie są u Zale 
wskiego zbędnymi dekoracjami, lek 
piękno „polega na spojrzeniu na przyre- 
dę oczami człowieką pracującego, uka 
zaniu pełnego uroku żywiełu, który czło 
wiek swym rozumem i wysiłkiem coraz 
bardziej poznaje, ujarzmia i wykórzy 
sinje. r 

Zalewski przedstawia pierwsze mo 
cne zalążki nowego bytu wsi, Ale pisarz 
nie tylko stwierdza, lecz i pokazuje jak 
żywym jest problem spółdzielczości pro 
dukceyjnej w świadomości chłopskiej. 
Cała okolica obserwuje z razbieżnymi 
uczuciami pierieszą spółdzielnię w Dan- 
kowicach. 

_ Dlatego planowe wykonanie orki 
jesiennej jest nie tylka gospodarską 
koniecznością, ale także — co autor 
umiejętnie opisuje — ważnym zadaniem 
politycznym. Zalążkawe formy nowega 
bytu przynoszą ferment tam nawet, 
gdzie spółdzielczość jeszcze nie docie 
ra. 

Kształtowanie się nowej świade 
maści chłopskiej obserwujemy w rozma 
itych stadiach: chwiejność W odniaka — 
małorolnego chłopa, zastraszonego księ: 
żymi pogróżkami ; mocowanie się z 
zakorzenionym przywiązuniem ila indy- 
auddualnej własności u komunisty Ada 
maszka, jednego z założycieli spółdziel: 
ni, który w czasie orki „żałował trachę 
swojego bydlęcia* i oszczędzał mu ba 
ta; rodzącu się troska o spółdzielczy do- 
bytek, o wspólne u Niedźwiedzia, 5o 
bika i Celiny ze spółdzielni dankowi= 
ckiej, którzy z biciem serca przyjmują 
na świat „pierwszego byczki na spół: 
dzielłczym*, W żadnej scenie człowiek 
nie jest ani Wochę klasowym schema 
tem, a w każdej sytuacji żywi ludzie 
są do szpiku kości klasowymi jedno- 
stkami. 

Poza kilku wzruszającymi akcentami 
przywiązunia i zamiłowania do zawodu 
może jeszcze niedostkiecmie w calej 
książce Załewskiego uwydatnia się pię- 
kno pracy w nowym ustroju, 4 


Kiedy obracając kartki książki prays 
glądamy się aktywowi naszej kampanii 
spółdzielezej, nieraz jesteśmy olśnieni: 
jacy mocni i mądrzy ludzie! Co za præ 
tedziwi bohaterowie! Wypróbowani to- 
icurzysze związani do ostatka z partią, 
jak Stanisław Marzec z (fabryki stara- 
chowiekiej,, bezkompromisowi komuni: 
ści — Maria Iskra i Niedźwiedź ze spół: 
dzielni predukcymej w  Dankowicach 
i odpowiedzialni, oddani gospadarze, 
jak bezpartyjny Sobik. 

W wielkim skrócie Zalewski zaryso- 
wywuje szkice z życia świadomych bo- 
jowników naszej rewolucji, Pisarz po- 
trafi porywająco i wiernie ukazać mo- 
cne sylwetki bohaterów naszej kampanii 
o spódzielczość produkcyjną. Ci, co od 
dawna sq głównymi bohaterami naszego 
życia, stują się w książce Zalewskiego 
pełnoprawnymi, pozytywnymi bohaterami 
naszej literatiry, 


5 


Niewielkie opowiadania Zalewskiego 
otwierają szerokie widnokręgi litera- 
ekie. Każdy omalże rozwinięty obraz 
literacki (traktor na wzgórzu — symbał 
kolektywnej gospodarki, wiejski dzie 
ciniec w popańskim pałacu) ma ogro- 
mną realistyczną wymoitcę, kryje w sobie 
duży rewolucyjny ładunek, 


Już w obrębie 200 — stronicowego 
tomiku można zauważyć pewien rostcój 
pisarski autora. W miarę gruntowniej: 
szego poznawania wsi i gromudzenia 
dalszych doświadczeń — mimo pewnych 
wskazanych usterek poszerza się i po 
głębia obraz rzeczywistości, kształtuje 
się pełniejsza wizja artystyczna: od "sta 
tycznych obrazków z życia wsi („Prądo- 
wnica Kołędziejskiego”*, „Traktor na 
wzgórzu”) do skondensowanego szkicu 
powieści o początkach spółdzielczości 4 
bitwie o pierwszą arkę jesienną („IP li- 
stopadzie, miesiącu jesiennym”), od re 
portażu, posługującego się różnoro- 
dnym;, częsio surowym materiałem (an- 
kletowym, statystycznym, da aryginelne, 
i pięknej prozy literackiej, 

Zwłaszcza w ostatnich dwóch opo- 
wiadaniach atiitor nabićra szerszego od- 
dechu, ate stule jeszcze brak mu epi- 
ckiega rozmachu powieściopisarza, 


Wielkie książki współczesne powsta- 
ją w terenie, u nie — za zielonym biur- 
kiem, „Irakiory zdobędą wiosnę“ są 
książką z prawdziwego terenu, pulsują- 
cą żywą, ludzką, rewolucyjną treścią, na 
wałem obserwacji z życia autentycznych 
ludzi. 

Książka Zalewskiego jest najbezpo- 
średniej związana z aktualnymi zada 
niami partii na odcinku wiejskim: dał. 
szego umacnlania istniejących  spół- 
dzielni oraz szerokiej kampanii sakla 
dania nowych spółdzielni produkcyj: 
nych, Może ona ślużyć za przykła 
literatury upolitycznionej, bowiem uśrwi 
damia politycznie i poucza, mobilizuj: 
i wodparnia, uzbraja i rosentuzjazmo 
wywuje do wałki o socjalistyczną prz 
szłość wsi polskiej, 
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Poeta walk: i czynu rewolucyjnego 


Christo Botew —wieszcz narodu bułgarskiego 


Wielki poeta . ułgarski, Christo Bo 
tew, należy do tych pisarzy świato 
wych, którzy ściśle łączą twórczość 
pisarską z działalnością rewolucyjną. 
Jego życie zwiazane jest z czynną 
walką o wyzwolenie Bułgarii z nie» 
woli tureckiej, a jege poezja wypeł 
niona jest płomiennymi wezwanią- 
mi do walki o wolność i sprawiedli- 
wość społeczną. 


Christo Botew urodził się ? stycz- 
nia 1849 rokn w małym miasteczku 
Kałofer, w okolicach doliny, która 
zasłynęła później z plantacji róż i 
produkcji olejku różanego. 

Wówczas, gdy młody Botew wy- 
chowywał się w niezamożnej rodzi- 
nie miejscowego działacza oświato- 
wego, w okolicznych górach nieustan 
nie walczyli z Turkami nieustrasze- 
ni „hajdncy”. Legendy i pieśni Judo 
we, opiewające ich walkę, głęboko 
zapadały w duszę młodzieńca, Le- 
gendy te łączyły się w jego wyobraź 
ni z pięknem wspaniałych masywów 
górskich Starej Płaniny. Były one 
przeniknięte czułą miłością przyrody 
bułgarskiej, ale nade wszystko gó- 
rowała w nich tęsknota do wolności 
ojczyzny, do wolności człowieka, 

Jakże tu pisać inne wiersze, kiedy 
naród uciśniony niewolą polityczną, 
a lud nie ma żądnych praw do sa- 
modzielnego gospodarczego i kultu- 
ralnego rozwoju? Sprowadzeni przez 
Turków, greccy chłopi j nauczyciele, 
wynaradawiali Bułgarów, nie rozu- 
mieli ich słowiańskiej obyczajowoe- 
ści, ich narodowej histerii. Rodzimi 
feudalni agrariusze uprawiali wy- 
zysk ehłopów bułgarskich na równi 
z wielmożami tureckiej biurokracji. 

W piętnastym roku życia Christo 
Botew wyjeżdża na naukę do Rosji. 
Osiada w Odessie, gdzie nozęszcza 
do gimnazjum. I tam bułgarski poe- 
ta pierwszy raz styka się z utwora- 
mi rosyjskich rewolucyjnych pisa- 
rzy. Czyta tajne pisma Hercena i 
Czernyszewskiego. Wywarły one wieł 
ki wpływ na umysłowość Botewa, 
Jego zapał rewolucyjny wzrasta, 
wzmaga się pragnienie walki, Ale je 


dnocześnie władze szkolne, zauwa- 
żywszy „niedozwolone“ zaintereso» 


mae R T 


kany nie tylko od Turków, Ale i od | wa poezja innych utalentowanych | steczkiem Kozłoduj i zdążał na połu | 


wszystkiego, o0 może szkodzić dąże” 


wania ucznia bułgarskiego, bez cere | niom do pełnej wolności społecznej”. 


monl} usuwają go ze szkoły z tąk 
zwanym „wiłczym biletem“, Pozba- 
wlony środków do życią wskutek u~- 
traty stypendium szkolnego, poeta 
przebywa jeszcze jakiś czas w Odes 
sle, udrislając lekcji rodzinie pew» 
nego emigranta polskiego, 

W końcu 1866 roku wyjeżdża | 0- 
siedln się w Besarabii, aby być bli- 
żej kraju ojczystego, 

Ns krótki czas zjawia się w Kało= 
ferze i wnet wvieżdża do Rumitnii, 
wchadząc tam w środowisko polity* 
cznej emigracji bułgarskiej. W okre 
sle Komuny Paryskiej staje się gor- 
liwym wyznawcą haseł komunistycz 
nych. Redaguje odezwy i „gazetki“ 
rewolucyjne, W Galaczu ryśród emi- 
gracji tworzy pierwszą komunistycz= 
ną, bulgarską komórkę organizacyj” 
ną, Pisze manifest rewolucyjny pt. 
„Symbol wiary bułgarskich komur 
nistów..* Głosi w nim: „Wierzę w 
powszechną jedyną konieczność ro- 
dzaju ludzkiego na kuli ziemskiej — 
tworzyć dobro, w jedyny powszech- 


|ny porządek komunistyczny — ratu 


nek dla wszystkich uciskanych naro- 
dów — dążenie do braterstwa, rów- 
ności t wolności, i w jedyną, niepo- 
dzielną ojczyznę wszystkich ludzi i 
ich wspólne władanie całym mająt- 
kiem. Jestem wyznawcą powszechne 
gn komunizmu. znoszącegę wszelkie 
niedostatki społeczeństw, Przeczu- 
wam rozbudzenie narodów i powsta- 
nie w przyszłości komunistycznego u 
stroju na całym świecie". 

W tym samym 1871 r. łącznie z 
„Symbolem wiary” — Botew wy” 
slal z Galacza do Paryża pod adre- 
sem Komitetu Komunistycznego, de- 
pesze następującej treści: „Brater- 
skie I serdeczne pozdrowienia od buł 
garskich komunistów, Nięch żyje ko 
muna“... Teraz, z jeszeze wiekszym 
zapałem oddaje się działalności re- 
wolucyjnej. Wyraża w pismach po- 
kląd, że tylko „natychmiastowa naro 
dowa rewolucja może oczyścić Bał- 
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Z wierszy Christo Botewa 


U AIRIOTA 


Patriota" —. odda duszę 

Za naukę i swobodę, 
Niekoniecznie własną duizę 
Lecz duszę swego narodu 

I zarabia jak się patrz 

Przy okazji tej dobrodziej, 

A że duszą pofrymarczy — 
Człowiek tylko... o cóż chodzi? 


Żadnej sumy nie 


opuści, 


Bo chrześcijanin jak niewielu, ` 
Da świątyni wiernie spieszy, 

Bo w $wiątyni też handelek, 

I zarabia jak się patrzy 

Przy okazji tej dobrodziej, 

A že żonę daje w zastaw 


Człowiek tylko... o cóż chodzi? 


Serce czułe ma dla wszystkich, 
Lecz to chytrą zawsze złudą: 

Los wasz, bracia, jęst ma za nic, 
„Wy tuczycie go swym trudem, 

I zarabia jak się patrzy 

Przy okazji tej dobrodziej, 

Aż z cbytrości zeżre siebie — 
Człowiek tylko. o cóż chodzi? 


KAZŃ WASYLA LEWSKIEGO 


Wasyl Lewski jest powszechnie nazywany w Bułgarii „apostołem re- 
wolucji*. W latach tureckiego jarzma, przebierając się to za popa, to za 
dziada wędrownego, śpiewającego pieśni po jarmarkach, budził naród i 


zapalał do walki o wolność, Dingo nieuchwytny, 


nie uniknął jednak 


zemsty tureckich oprawców. Powieszony publicznie u bram Sofii w ro- 


ku 1873. 


O matko moja, ojczyzno miła, 

Czemu żałośnie tak dzisiaj płaczesz? 

I ty, o kruku, ptaku przeklęty, 

Nad czyim grobem tak groźnie kraczesz? 


Och wiem, ja wiem to, ty. płaczesz, matko, 
- Żeś w czarnych szatach, o niewolnico, 


A głos twój święty, to głos bez echa, 
Ginący w puszczy wraz z tajemnicą. 


Płacz, Tam za miastem na skraju Sofii, 
Wisi opadłe na dół ciężarem 

Ciało twojego syna, Bulgario, | 

Na szubienicy — placz nad ofiarą, 


Kruki dzić kraczą groźnie, złowieszczo, 
A psy i wilki wyją po polach 


Kwilenie dzieci, 
Starcy się modlą 


kobiety płaczą, 


o kres niedoli. 


- | M zima Śpiewa swe pieśni lute 
I ostre ciernie rozwiewa wkoło, : 
Siarczyste zimno, szłoch beznadziejny == -. 
Ciężko na sercn, źle, niewesoło.a 


— MSI. 


Christo Botew poznaje się z oałą 
plejadą przywódców narodowych 'l 
pisarzy, pracujących nad odrodze- 
niem kultury narodowej Bułgarii... 
Najwybitniejszy wśród nich, Luben 
Karawełow, — demokrata | radykał 
społeczny, początkowo należy de Ko 
mitetu Botewa, ale później zrywą z 
nim, Odtąd obaj pisarze w dysku- 
sjach i pracach swoich zwałczają się 
ostro. Początkowo razem redagują 
'emigracyjną „Niezależność”, a na- 
stępnie „Sztandar“, Ale Botewa uno 
si młodzieńczy temperament i bojo- 
wość, łaknąca czynu. Botew zwalcza 
niemal wszystkich starszych pisarzy, 
jak Rakowskiego, który wodrził re) 
wśród emigracji bułgarskiej. Nie 
cierpłiwiła go tkliwa, ale mało bojo 


poetów, jak Petko Sławejkowa. 
„Wszystko zmusza człowieka do 
walki za prawdę į wolność“ — mówi 
poeta, I tę walkę pojmuje realnie, 
W 1875 roku rewolucjoniści bulgar- 
scy przygotowują powstanie zbrojne, 
Wyznaczono dzień 16 września, Tur= 
cy jednak znali datę 1 próbę powsta 
nią stłumii w zarodku, Znów zaczę 
ły się dalsze żmudne przygotowania, 
podczas których mie brakło osobi- 
stych sporów na temat taktyki, 
Kiedy wyznaczona została nowa 
data na dzień 11 maja 1876 r., część 
powstańców miała się przeprawić 
przez Dunaj | uderzyć na Turków. 
skupionych w zarnizonach fortece 
górskich, W jednym z takich oddzia- 
łów powstańczych był dówódcą Chri 
sto Botew. Wylądował ze swoim od- 
dzłałem na brzegu Dunaju, pod mia- 


dnie, W górach na przełęczy Iskier, 
w pobliżu miasteczka Wraca, został 
otoczony przez przeważające siły tu- 
reckie. Nieprzyjacielska kula przebi- 
la mu czoło, Potomni postawili w 
miasteczku Wraca pomnik na jego 
cześć i nazwali miejscową szkołę lu 
dową jego imieniem. 

Życie Botewa było walką i w tej 
walce był poeta zgodhy z tym, co pi 
sał W żadnym utworze naszej poe- 
zjł (bułgarskiej) — pisze Bojan Pe- 
new w swajej „Literaturze bułgar- 
skiej“ (epracowanej po polsku przez 
prof, Gołąbka w r. 1938), nie przed- 
stawiono z taką siłą — współżycia 
powstańca z przyrodą, jak w pieś- 
niach Botewa. W utworze pod 
tytułem „Hadżi Dymitr" pisze poeta: 

Kto w bojn życie odda za wolność, 

Ten nie umiera, nad nim płacze 


Mróz w służbie człowieka 


Nowe metody technicznej obróbki metali 


(Q å początku istnienia ludzkoś- 

ci chłód był wrogiem czło- 
wieka, Przed chłodem bronił się 
on, budując mieszkania, szyjące 
odzież, używając ognia do ogrza- 
nia się, Ogień stał się jego sojusz” 
nikiem, potem sługą. Człowiek 
zaprzągł go do wielkiej pracy w 
dziele opanowania metalu. Wyta- 
pianie rudy, odlew stali, hartowa 


nie, cementowanie (hartowanie 
powierzchniowe), wyżarzanie to 


repertuar tak zwanej obróbki ter- 
micznej, której narzędziem jest 
ogień. 

Ale człowiek  przezwyciężyw- 
szy chłód, potrafił następnie zmu 
sié go do pracy dla siebie, Od 
chłodni, przeznaczonych do kon- 
serwowania żywności, do nowych 
na zastosowaniu niskich tempé- 
ratur opartych gałęzj produkcji, 
jak np. otrzymywanie skroplone- 
go tlenu, skroplonego powietrza 
— azedł człowiek „uzbrojony w 
mróz", m A 

I przyszedł wreszcie czas, że 
człowiek wprzęgnął mróz do pro” 
cesu, który dawniej był wyłą” 
czną domeną ognia — do termi- 
cznej obróbki metalu. 


Musztra atomów 


Termiczna obrópka, hartowa" 
nie, to odwieczny sposób popra- 
wy własności stali, Ten sam ka- 
wałek stali silnie ogrzany, a póź” 
niej szybko ochłodzony posiada 
zupełnie inne własności, Jest 
bardziej sprężysty, twardy, nie- 
ustępliwy. Nie poddaje się mecha 
nicznej obróbce, której łatwo ule 


|gał przed hartowaniem. Cóż więc 


zmieniło się w owym kawałku 
stali? 

Zmienił się układ jego cząste” 
czek — atomów, Tak jak mąsze- 
rująca kolumna żołnierzy na ko- 
mendę oficera zmienia swój 
szyk i rusza w innym kierunku, 
tak atomy stali na komendę zmie 
niają swe miejsca, zmieniają 
sposób swego uszeregowania. Ko 
mendę wydaje., ogień, doprowa 
dzając stal do temperatury kry- 
tycznej, to jest takiej, w której 
rozpoczynają się zmiany struktu 
ry metalu. 

Ale batalion żołnierzy, aby wy 
konać zmianę szyku, potrzebuje 
odpowiedniego miejsca, dostatecz 
nie obszernego placu ćwiczeń. 
Aby atomy stali zdążyły się wszy 
stkie przemieścić, zmienić swe 
miejsce w tak zwanej „siatce kry 


stalicznej”, musi istnieć odpowie 
dnio obszerna różnica miedzy tem 
peraturami, Jeśli stal nagrzejemy 
do temperatury np. „wiśniowe” 
go żaru”, a potem ochłodzimy — 
to podczas przechodzenia od tej 
temperatury do zwykłej tempera 
tury otoczenia proces przekształ 
cenia się stali zdąży się dokonać. 
Stal zostanie dobrze zahartowa- 
na i będzie nam wiernie i pe- 
wnie służyć. 


Stalowa arystokracja 


grymosi 


Ale stal posiada dziś szerokie 
zastosowanie. Dla różnych celów 
różne jej właściwości starano 
się wzmocnić przez domieszki in- 
nych metali, Raz bowiem potrze- 
bna jest stal bardzo sprężysta, in 
nym razem specjalnie twarda, 
kiedy indziej znów wyjątkowo 
adporna na rozgrzanie, odkształca 
jąca się dopiero przy znacznie 
wyższych temperaturach, niż stal 
zwykła. Te cechy stali dyktowane 
są przez potrzeby. przemysłu mie” 
talowego, który stanowi dziś pod 
walinę naszej rywalizacji tech" 
nicznej. 


Otóż niektóre, stosowane w cza 
sach ostatnich gatunki owych 
stali specjalnych, stali stopowych, 
posiadają temperaturę  krytycz- 
ną, (tj. temperaturę, przy której 
rozpoczynają się zmiany w struk 
turze metalograficznej), zupełnie 
inną, niż stal zwykła. Są takie 
stale specjalne, które już w tem- 
peraturze 150 — 200 stopni cie- 
pła zachowują się tak, jak stal 
zwykła rozgrzana do czerwonoś- 
ci, do 800 — 1000 stopni, Właśnie 
te gatunki stali nie mogą być 
hartowane zwykłą metodą, Ochła 
dzane — po rozluźnieniu swej 
struktury krystalograficznej nie 
mogą „zdążyć* na dystansie od 
150 do 200 stopni do temperatury 
otoczenia przeprowadzić w pełni 
zmiany nowego układu cząstkowe 
go na nowy. W pięknie zahartowa 
nym kawałku doskonałej stali 
znajdują się całe gniazda ato- 
mów, zachowujących dawny swój 
porządek, całe kawałki niezahar- 
toewanej stali. 


Chłodzić — zamiast” 
nagrzewać 


Długo musiano się z tym godzić. 
Aż wreszcie ostatnio wezwano 
mróz. Ponieważ dla 


na pomoc... 


Jeśli spojrzymy przez mikroskop na oszlifowany wałek zaharto- 


wanej stali, ujrzymy taki mniej 


więcej obrazek. Na lewo mikro- 


szlif stali po zahartowaniu zwykłym. Z prawej — mikroszlif po 


hartowaniu metodą głębokiego ochłodzenia. 


Foto AR 


Ziemia i niebo, zwierz 1 przyroda, 

I wieszcze o nim pieśni śpiewają. 

W dzień go orlica cieniem zasłania 

I wilk łagodnie Hże mu ranę, 

A nad nim sokół, ptak junacki, 

I on nad bratem, junakiem się żał, 

„Las zaszumi, wietrzyk zawieje, 

A Bałkan Śpiewa junacką pieśń 

Wiersze Christo Botewa przewo+ 
dzą w walce następnemu pokoleniu 
bułgarskiemu, młodym partyzantom 
naszej współczesności, którzy za jega 
przykładem walczyli zarówno z rodzi 
mym faszyzmem, jak i z obcym nā- 
jeźdźcą. I kto widział Bałkany, ten 
nigdy nie zapomni pisarza, który o= 
siągnął tak wysoką harmonię między 
poezją a życiem, 


Wraz ze zmianą temperatury zmienia się układ stali, Na rysunku 
z lewej — położenie atomów w wysokiej temperaturze. Z prawej 


— w temperaturze niskiej, 


przeprowadzenia właściwego bar- 
towania potrzebna jest odpowie* 
dnja rozpiętość pomiędzy terupe* 
raturą zagrzania a temperaturą, 
do której następnie metal cniodzi 
my — postanowiono zwiększyć ją 
zą pomocą ochładzania stali spe- 
cjalnej nie do temperatury otocze 
nia, jak ta czyniono dawniej, lecz 
do niezwykle niskich temperatar, 
do 150 — 200 stopni poniżej zera, 

W stali w ten sposób chłodzo” 
nej zmiany strukturalne mogą się 
już dokonąć w całej masie obra- 
biąnego jej kawałka i w rezulta 
cie współpracy ognia z mrozem 
otrzymujemy  wysokogatunkową 
sta] stopową znakomicie saharto 
waną. 

W ten sposób, obok wysokich 
temperatur, stosowanych od cza” 
sów, kiedy człowiek rozpoczął o7 
brabiać meta! — znalazły dziś za 
stosowanie w obróbce termicznej 
i temperatury niskie, Mróz zała 
tał niedostatki ognia, Do tego o” 
siągnięcia doprowadziły uczonych 
i praktyków postępy metalografii, 
nauki o strukturze metalu. 


Damosceńskie klingi 
i mikroszlił 


W malowniczym zakątku Połu 
dniowego Uralu stoi prastara fa- 
bryka metalowa „Złatoustowska”, 
W pierwszej połowie ubiegłego 
wieku pracował w niej znakorai- 
ty rosyjski uczony, Paweł Ano- 
sow. Anosow przęz wiele lat stu 
diował wszelkie procesy obróbki 
stali, odlewanie, kucie, hartowa- 
nie i poczynił niezwykle ciekawe 
obserwacje. Do badań swych uży 
wał mikroskopu, przy pomocy 
którego -rozpatrywał  powierz- 
chnie gładko szlifowanych stalo- 
wych kling szabel. Rezultaty 
swych prac badawczych zawarł 
w dwóch naukowych pracach 
„O przygotowywaniu stali lanej'' 
i „O szablach”*. Prace te zamiesz- 
czone zostały w Dzienniku Górni 
czym z roku 1837 į 1841, 


Anosow, badając stare klingi z 
doskonałej stali, na których znaj 
dował się zwykle jakiś wzóry do- 
szedł do wniosku, że wzór ten nie 
jest sztuczny, że stanowi on tyl- 
ko zewnętrzne odbicie — przepro 
wadzone przy pomocy trawienia 
— naturalnego układu cząsteczek 
stali. Badając ów układ cząste” 
ezęk, stwierdził, że od niego zależy 
jakość stali, że ów układ z kolei 
zawdzięcza się właściwemu harto 
waniu, a 


Foto AR 


W ten sposób Anosów stał się 


pionierem nowej nauki, metalo- - 
grafii, która posiada dziś szero- 


kie zastosowanie w przemyśle 
metalowym. 


Z prac"Anosowa korżystał w" 
kilkadziesiąt lat później, w sie”- 


demdziesiątych latach ubiegłego 
wieku wielki uczony rosyjski Dy 
mitr Konstantynowicz  Czernow, 
twórca nauki o termicznej obrób 
ce metali, k 

„Jak niemal ze wszystkimi do“ 
niosłymi pracami naukowymi u" 
czonych rosyjskich okresu przed 
rewolucyjnego, tak samo stało się 
i z odkryciami Anosowa i Czer- 
nowa, Nie wyszły one na szeroki 
Świat, a kiedy następnie zaczęli 
wykorzystywać je zagraniczni an 
gielscy, amerykańscy i niemieccy 
uczeni — oczywiście, skrzętnie u* 
krywali, skąd czerpali dane do 
swych „wynalazków“. 


Znaczenie obróbki stali 


przy pomocy mrozu 


Stosując obróbkę termiczną 
przy użyciu niskich temperatur, 
można otrzymać znaczne zwięk- 
szenie pożądanych właściwości 
stali. Zwłaszcza, jeśli chodzi © 
niektóre tryby, koła zębate, har 
towane powierzchniowo, zastoso” 
wanie metod głębokiego ochładza 
nia daje niezwykłe wyniki. Meto 
dą tą udało się np. zwiększyć 
twardość stali o 25,40 procent. 
Daje to cenny oręż przemysłowi 
budowy maszyn, samochodowemu 
i lotniczemu, 

Również przy produkcji narzę” 
dzi precyzyjnych, instrumentów po 
miarowych i narzędzi chirurgicz= 
nych, wyrabianych ze stali spec- 
jalnych, osiąga się doskonałe wy 
niki, stosując do hartowania nis- 
kie temperatury, 

A więc dziś do hal hartowni, 
w sąsiedztwo gazowych i elek- 
trycznych pieców, magrzewają” 
cych metal do niezwykle wyso- 
kich temperatur, wtargnęły chło 
dnie, sprzęgając w służbie czło” 
wieka, w jego pracy i walee o o* 
panowanie metalu—ogień i mróz, 
dwa tak przeciwne czynniki, 

J. Dabrowski 
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Śladem naszych artykułów 
Do jakiej grupy 
należą ekspedientki PSS 


w jednym z numerów „Głosu 
Kobiet" zamieściliśmy list ekspe- 
dientek sklepu PSS Nr 574 W 
liście tym nasze czytelniczki 
zwróciły uwagę na fakt, że ekspe 
dientki w sklepach MHD zasze- 
regowane są do grupy pracowni- 
ków umysłowych, a w sklepach 
Powszechnej do grupy pracow- 
ników fizycznych. 

Obecnie Powszechna poinfor- 
mowała nas, że sprawę tę prze- 
kazała Związkowi Zawodowemu 
Pracowników Spółdzielczych w 
Łodzi, który zajmie się nią i wy 
ciągnie odpowiednie wnioski. 


Apel greckich kobiet 


demokratycznych 

Rozgłośni. Wolnej Grecji poda 
ła apel opólnogreckiej Demokra- 
tycznej Federacji Kobiet z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziecka. 
Przedstawiając straszliwe warun- 
ki, w jakich żyją dzieci pod rząda 
mi monarcho-faszystów oraz im 
perialistów anglo-amerykańskich, 
apel wzywa wszystkie kobiety 
greckie do walki o zniesienie obo- 
zów koncentracyjnych, jak rów- 
nież obozów dla dzieci, o udziele 
nie powszechnej amnestii, e demo 
bilizację, o przywrócenie dzieciom 
wolnej ojczyzny i pokoju. 


Eugenia Cotto 


przewodnicząca Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet 


1945 roku odbył się w Paryżu zjazd 
delegatek z 40 krajów. Na zjeździe 
powołano do życia Świałową Demo- 
kratyczną Federację Kobiet, która 
obecnie skupia pod swymi sztandara 
mi ponad 90 milionów postępowych 
kobiet całego świata, prowadzących 
niestrudzoną walkę przeciwka pozo- 
stałościom faszyzmu — o trwały i 
sprawiedliwy pokój. 

Do władz Federacji weszły naj- 
wybitniejsze kobiety świata: Nina Po 
powa — przewodnicząca Antyfaszy- 
stowskiego Komitetu Kobiet ZSRR, 
Dolores Tbarruri — Sekretarz Gene- 
ralny Komunistycznej Partii Hiszpa- 
nii, Vaillant Couturier — symbol naj 
lepszych bojowych tradycji francu- 
skiego ruchu robotniczego oraz wiel 
ka uczona francuska — bezpartyjna 
demokratka Eugenia Cotton. Objęta 


klórą ofiarnie pałni do dnia dzisiej- 
szego. 
ŚDPK pod przewodnictwem Euge- 


ona godność przewodniczącej ŚDFK, | nii Cotton niezmordowanie i konse- 


- Czego brak w przedszkolach dzielnicy Widzew? 


Wyniki kontroli — przeprowadzonej 
przez Dzielnicowy Komitet Obrońców Pokoju 
W okresie, poprzedzającym Dzień | skim stanie — zniszczone, obdrapa- 


Dziecka, Dzielnicowy Komitet 
brońców Pokoju — Widzew, żorga 
nizował „trójki, które przeprowa- 
dzały kontrolę placówek socjalnych. 
Jedna z trójek zwiedziła żłobki 1 
przedszkoła i stwierdziła m. in. co 
następuje: 

W dzielnicowym żłobku miejskim 
przy ul. Nawrot 93 zastano wzoro- 
wą czystość, mimo braku wody ©- 
raz ubikacji. „Trójka“ zwraca się 
do Rady Narodowej m. Łodzi o zain 
teresowanie się tym źłobkiem i 
stworzenie mu lepszych warunków. 

15 Miejskie Przedszkole przy ul. 
Wysokiej obejmuje 147 dzieci, po- 
siadając tylko 3 wychowawczynie 
oraz kierowniczkę, co zdaniem „trój 
ki“ stanowi zbyt nieliczny personel 
wychowawczy. Pomimo porządku i 
czystości przedszkole to sprawia 
wiażenie niekorzystne, gdyż zaró- 
wno ściany, jak i mebelki są w kiep 


O-ine. Uważamy, że odmalowanie me 


belsów i odświeżenie przedszkola 
stanowi sprawę palącą. 

Życzeniem kobiet pracujących tej 
Dzielnicy jest, o ile warunki na to 
pozwolą, aby przedszkole przekształ 
cić na dwuzmianowe, w celu odcią 
żenia kobiet, pracujących na zmia 
nę. Wydaje się, że istnieją warun- 
ki sprzyjające, by w ten sposob 
zorganizować przedszkole. 


Wyróżnia się pod każdym wzglę 
dem przedszkole TPD Nr. 12, które 
wprost lśni od czystości, a odżywia. 
nie dzieci jest tu bardzo dobre. Je 
dnak i to przedszkole posiada pe- 
wne usterki w postaci zbyt szczu- 
płej kuchni, jak również braku do 
statecznej ilości leżaków. 

Z okazji MDD dzieci przedszko- 
la odwiedziły swych rówieśników 
we wsi. Dębołęka, w spółdzielni pro 


--aaaneroóa PROPO PP PPOPTLPILLLLU nanuzazensadzORzZNANASOoWPzencanNasaNArYonaRąSSTĄne: 


-Nowe przedszkole dla dzieci w PZPW Nr 3 


W 


Międzynarodowego 
Dnia Dziecka kobiety z PZPB Nr 3 
przeżywały uroczystą i niezapom 
niana chwilę. W dniu tym bowiem 
odbyło się otwarcie przedszkola, 
którego brak dotkliwie odczuwały 


dniu 


dotychczas matki pracujące. Na 
otwarciu przedszkola nie zabrakło 
także dzieci ze wsi Łazisko, które 
przyjechały zaproszone do swych 
rówieśników. 

Referat okolicznościowy wygło- 
sił dyr. Koźmiński. Głos zabierał 


także tow. Kowalski, przedstawi- 
ciel Dzieln. Górnej Lewej. Po czę 
ści oficjalnej odbyła się część ar- 
tystyczna, którą dzieci przyjęły z 
radością. Pamiętny będzie ten u- 
roczysty dzień dla kobiet, gdyż od 
tej chwili są spokojne o los swo- 
ich pociech i z większą energią i 
swobodą mogą pracować dła Pol- 
ski Ludowej wykonywując przed- 
terminowo i z nadwyżką wszelkie 
plany produkcyjne. (w) 


dukcyjnej powiatu, sieradzkiego. 
Dzieci wystąpiły tam z piosenkami 
i tańcami i serdecznie zaprzyjaźni 
ły się z dziećmi wiejskimi. Spodzie 
wamy się, że podobnych wyjazdów 
od tej pory będzie więcej. 


„Trójki“ zwiedziły także żłobki 
i przedszkola przyfabryczne, m. in. 
w PZPB im. 1 Maja, PZPB im. 
Hanki Sawickiej i w PMS, w któ- 
rych pełne radości dzieci spędzają 
czas w jasnych i czystych salach. 


Trzeba podkreślić, że w  przed- 
szkolach przyfabrycznych szybciej 
usuwane są niedociągnięcia i brakl, 
niż w  przedszkołach miejskich, 
gdyż przedszkolami przyfabryczny 
mi żywo interesują się komitety ro 
dziciełskie i opiekuńcze, komisje ko 
biece, koła Ligi Kobiet, rady zakła 
dowe, związki zawodowe oraz komi 
tety dzielnicowe: PZPR. 


Wszystkie te placówki mimo wy 
stępujących tu i ówdzie usterek 
spełniają oczywiście należycie swe 
zadanie, wychowując dzieci kobiet 
pracujących zawodowo na dobrych 
obywateli - budowniczych Polski 
Ludowej. 

Helena Wagenblicher 


sekretarz Dzielnicy LK Widzew | 


kwentnie realizuje postanowienia 
I Kongresu, który nakreślił program 
działalności Federacji. Sekretariat 
ŚDFK już w grudniu 1945 roku wy- 
słał na Konferencję Ministrów trzech 
mocarstw list z żądaniem wykorzy- 
stania energii atomowej wyłącznie 
dla celów pokoju i postępu i z pro- 
testem przeciwko reżimowi gen. Fran 
co. List piętnował dalej terror kliki 
rządzącej Grecją, demmaskował anty- 
demokratyczne środki, stosowane 
przez rząd egipski przeciw organiza- 
cjom kobiecym. Sekretariat Federa- 
cji zwracał się wielokrotnie do ONZ 
we wszystkich sprawach Światowej 


«|wagqi. Federacja zorganizowała wiel- 


ką kampanię w skali światowej na 
rzecz dzieci. 

Drogą wielkiej wałki o najszczyt- 
niejsze hasła ludzkości kroczy Fede- 
racja wraz z całym obozem postępu 
i pokoju, na czele którego stoi nie- 
zwyciężony Związek Radziecki, zma- 
gając się nieugięcie o trwały i spra- 
wiedliwy pokój na świecie, 

Eugenia Cotton, stojąca na czele 
naszej Federacji, znana jest wielu ty 
siącom kobiet w Polsce. Eugenia Cot- 
ton, uczestnicząc w Kongresie [nte- 
lektuałlistów we Wrocławiu, wygła- 
szając przemówienie na wielkim 
zgromadzeniu kobiecym, oświadczy- 
ła, że najważniejszym zadaniem 
wszystkich postępowych kobiet na 
świecie jest walka o sprawiedliwy 
pokój. W tej walce pamiętać należy, 
że los naszych dzieci spoczywa w na 
szych rękach. 

Jesteśmy pełne szacunku i głębo- 
kiego przywiązania do Eugenii Cot- 
ton, która jest zdecydowanym bojaw 
nikiem o pokój, która walczy a to, 
aby nauka służyła dla dobra ludzko- 
ści, a nie stała się przyczyną jej za- 
głady. Postawienie Eugenii Cotton w 
stan oskarżenia wstrząsnęło gięboko 
kobiełami Łodzi, które w ciągu 2 dni 
zorganizowały 62 zebrania z udzia- 
łem około 20 tysięcy kobiet, gorąco 
protestujących przeciwko represjom 
stosowanym przez rząd francuski. 
Wysłano już szereg protestów na rę- 
ce sędziego p. Perez, 

Swą codzienną pracą przy naszych 
warsztatach solidaryzujemy się z wal 
ką kobiet francuskich przeciwko woj 
nie w Vietnamie i przesyłając im pro 
letariackie, płomienne pozdrowienia, 


puje: - 
Drogie przyjaciółki! 


Niesłuszne oskarżenie musi być cofnięte 
Kobiety Łodzi w obronie Eugenii Cotton 


— jednej z przywódczyń światowego obozu pokoju 


Kobiety polskie otrzymały w tych 
dniach list od członka Zarządu Świa 
towej Demokratycznej Federacji Ko 
biet, Marie Claude Vaillant - Cou- 
turier, ` 


W liście tym czytamy, co nastę- 


Chciałybyśmy Was zawiadoniić 
o oskarżeniu, skierowanym prze- 
ciw naszej przewodniczącej, pani 
Cotton. 


Eugenię Cotton w dniu 26 maja 
wezwano do sędziego p. Perez w 
Pałacu Sprawiedliwości í oskar- 
żono „o sprowokowanie akcji de- 
moralizującej armię i naród w ce 
lu podważenia obronności naro- 
dowej". 

Przed kilku miesiącami Zwią- 
zek Kobiet Francuskich opubli- 
kował plakat przeciwko wojnie 
w Vietnamie, Plakat ten przed- 
stawiał kobietę, która drze dowód 
aapisu do wojska syna, który ma 
być włączony do korpusu ekspe- 
dycyjnego do Vietnamu. 

Plakat ten stał się podstawą 
PE przewodniczącej Ś. D. 


Uważamy, że cały świat powi- 
nien się o tym dowiedzieć. 

Prosimy, abyście się i wy do 
tego przyczyniły poprzez pisanie 


listów indywidualnych i listów 
zbiorowych opublikowanych 


przez radio, prasę oraz rezolucje 
podejmowane ma wiecach. 


Żądamy cofnięcia oskarżenia. 
Prosimy, abyście poparły naszą 
akcję i napisały natychmiast do: 
Mr. Perez, Juge d'Instruciion 
Palais de Justice. Paris. 


Marie Claude Vaillant-Couturier 
członek Zarządu Ś. D. F. K. 


P. S, We Francji chłopcy nie- 
pełnoletni, którzy nie są jeszcze 
w wieku poborowym, nie mogą 
wstąpić do wojska bez zgody ro- 
dziców*. 

Kobiety Łodzi, zorganizowane w 
szeregach Ligi Kobiet, w odpowiedzi 
natychmiast skierowały do sędziego 
Perez w Paryżu list o treści nastę- 
pującej: 

„Kobiety robotniczej Łodzi, zorga- 
nizowane w szeregach Ligi Kobiet, 
z wielkim oburzeniem przyjęły wia- 
domość o oskarżeniu przewodnicząa- 
cej Światowej Demokratycznej Fede 
racji Kobiet — Eugenii Cotton. 


Żądamy cofnięcia 
skarżenia, będącego dowodem wście 
kłości podżegaczy wojennych. dą- 
żących do rozpętania nowej pożogi 
wojennej. 

Eugenia Cotton, . wielka, uczona i 


składamy życzenia pełnego zwycię-| patriotka francuska, stojąca na cze- 


stwa w walce. H. K. 


łe 90-milionowej rzeszy kobiet świa- 


ta, jest niestrudzoną bojowniczką © 
pokój. 

Postępowanie Wasze, jest wymie- 
rzone przeciwko światowemu rucho- 
wi obrońców pokoju, przeciwko 
wszystkim kobietom w szeregach 
Światowej Demokratycznej Federacji 
Kobiet, które nie chcą więcej opia- 
kiwać śmierci swych dzieci, które 
nie chcą więcej wychowywać dzieci 
na mięso armatnie, 

Solidaryzując się z kobietami ca- 
łego świata, jeszcze mocniej zjedno- 
czymy się w walce o pokój przeciw 
imperialistycznym podżegaczom do 
nowej wojny, I dlatego razem z ko 
bietami francuskimi żądamy cofnię- 
cia haniebnego oskarżenia, które jest 
krzyczącą  niesprawiedliwością, a 
świadczy o Waszej wściekłej słabo- 
ści wobec walczących o pokój. 

My, kobiety Łodzi, wzmożoną pra- 
cą w produkcji budować będziemy 
siłę obozu postępu i pokoju". 


Rozkosze 


słonecznej pogody 


Wesoło i gwarno 
w ogródkach 
jordanowskich 

Piękne pogody ostatnich dni spra- 
wiły, że w ogródkach jordanowskich 
stale bywa gwarno i rojno, Mamusia 
tłumnie ściągają tam wraz ze swymi 
pociechami, które wesoło spędzają 
czas na zabawach, gonitwach, korzy. 
stając dowoli z huśtawek lub z pia= 
skownic. r 

Przy jednej z „zesuwaczek” w Par 
ku Žródliska toczy się oto następu- 
jąca rozmowa: „A plawo jaźdy 
mas?" — pyta z powagą mały Józio 
j Wypych swą młodszą siostrzyczkę, 
;Zdzisię, która nieudolnie usiłuje wdra 
pać się na Stopnie „zesuwaczki”. 
będ odpowiedzi Zdzisia chwyta lekte- 
|ważącym ruchem brała za nos i 
iwdrapuje się na górę. 

Mamusie uprzyjemniają sobie czas, 
czytając książki i gazety lub „ro- 


haniebnego o- | biąc" na drutach. 


W wielu mpiaskownicach należało 
by jednak zmienić piasek, który jest 
brudny i zaśmiecony różnymi odpad 
kami. Należało by również zwrócić 
uwagę na młodzież około 14 lat, któ- 
ra obuwiem brudzi „zesuwaczki”, 


Umacniamy fundamenty lepszej przyszłości 


Doniosłe zadania przedownic społecznych 


w walce o pogłębienie socjalistycznej dyscypliny pracy 


Jest konieczne, ażeby nasze przo” 
downice społeczne zrozumiały głę- 
boki sens o zabezpieczeniu socjali- 
stycznej dyscypliny pracy i potrafiły 
w swej codziennej pracy wyjaśnić 
współtowarzyszkom i koleżankom 
jej znaczenie i sens, 


Ustawa ta ma przede wszystkim 
na celu wychowanie człowieka na 
świadomego budowniczego pokoju 
(socjalizmu), gdyż stosując kary prze 
ciwko naruszającym dyscyplinę pra- 
cy, zarazem podkreśla, że wszyscy 
pracujący, wyróżniający się niena- 
ganną dyscypliną pracy, winni być 
przez kierownictwo zakładu przedsta 
wiarni do nagród i odznaczeń pań- 
stwowych, ustalanych corocznie 
przez Radę Ministrów za wzorową 
dyścypiłinę pracy. 


Dlatego ta część klasy robotniczej, 
która najofiarniej pracuje przyję:a 
ustawę o socjalistycznej dyscyplinie 
pracy z pełnym tużnaniem i zadowo- 
leniem W akcji popularyzowania 
nowej ustawy duże zasługi położyły 


Przodownica pracy 


— czołową aktywistką partyjną i społeczną 


Wyzwolenie Polski spod jarzma 
okupacji hitlerowskiej przez boha- 
terską Armię Radziecką stworzyło 
nowe, lepsze warunki bytu dla pol 
skiej klasy robotniczej, warunki, w 
których także kobiety mają żape- 
wniony równy start do nauki i pra 
cy oraz awansu społecznego, 

Kobiety w Polsce Ludowej ramię 
przy ramieniu z mężczyznami wzno 
szą fundamenty socjalizmu, utrwa 
lając pokój światowy i zapewnia- 
jąc jasną przyszłość dła swych dzie 
ci Ogromna większość kobiet pra- 
cuje ofiarnie. Wiele ' spośród nich 
zajmuje dziś poważne i odpowie- 
dzialne stanowiska, na których w 
pełni wywiązują się ze swych obo 
wiązków. 

Przykładem kobiety — robotnicy 
która przez kilkanaście lat walczy- 


funkcje jest tow. Irena Lasota, ze | 
Zjednoczonych Zakładów Przem. 
Pasmanteryjnego Łódź - Północ. W 
zakładach tych tow. Lasota zatru- 
dniona była początkowo jako haf- 
ciarka, a następnie jako tkaczka — 
na oddziale wstążek. Tow. Lasota 
ma już za sobą 22 lata pracy zawo 
dowej, toteż doskonale pojmuje 
czym jest ustrój ludowy, gdyż do 
brze pamięta, jak w pocie czoła pra 
cowała dla wzbogacenia kapitalisty, 
zarabiając grosze, 

W Polsce Ludowej wysunęła się, 
jako zasłużona przodownica pracy. 
Nagrodzono ją Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. 

Tow. Lasota zawsze uważała, że 
aby zostać członkiem Partii — trze 
ba na to zasłużyć. Uzyskawszy więc 
tytuł przodownicy pracy, uznała, że 


ła z uciskiem kapitalistów w czasie i może wstąpić w szeregi naszej Par 
samacyjnym. a dziś piasbuje ważne |lii i uczyniła to w 1948 roku. 


W zakładzie swym cieszy się cał 
kowitym zaufaniem i sympatią 
wśród pracowników, a podczas wy 
borów do rady zakładowej — zosta 
ła powołana na stanowisko przewu 
dniczącego, Funkcję swą spełnia 
wzorowo z wielką i rzetelną troską 
o robotnika. 

'Tow. Lasota, jako aktywny czło- 
nek Partii, jest zarazem członkiem 
Wydziału Kobiecego przy  Dzielni 
cy Staromiejskiej oraz członkiem €- 
gzekutywy KD Staromiejska. Jest 
również członkiem Zarządu IV od 
działa Zw. Zawodowych i ławni- 
kiem do spraw doraźnych. i 

Takich kobiet, jak tow. Lasota 
mamy wiele. Z każdym dniem ich 
przybywa, gdyż coraz bardziej wzra 
sta uświadomienie wśród kobiet, 
dążących do utrwalenia pokoju po 
przez swą pracę i do zbudowamia 
socjalizmu w Polsce. J. W. 


nasze przodownice Społeczne Wwy- 


jaśniając mniej świadomym robotni- | jest 


com jej sens i znaczenie. 


łecznych, 95 proc. kobiet objętych 
współzawodnictwem pracy, a 


plany produkcyjne wykonywane są 


Ob. Rozniewska z PZPB Nr 7, któ- |2 nadwyżką. Zakłady uzyskały dy- 


ra niedawno objęła funkcję przo- | 
downicy społecznej z wielkim zapa- 
tar przystąpiła do wyjaśnienia ro- 
bofnicom znaczenia socjalistycznej 
dyscypliny pracy dla wykonania na- 
szych planów produkcyjnych. Stwier 
dza ona z naciskiem, Że ustawa 
wprowadziła do zakładu prawdziwą 
równość, bowiem dziś każdy pracuje 
za siebie i nie może opuszczać się w 
swych obowiązkach kosztem pracy 
innych. 

Ob. Szablicka z PZPB im. Stalina, 
która do tej pory prowadziła, rozle- 
głą akcję na odcinku organizowania 
kursów dla analfabetów oraz wiele 
wysiłków wfożyła w propagowanie 
czystości i podniesienia kultury miej 
sca pracy, dziś z niezwykłym poświę 
ceniem i ofiarnością wyjaśnia współ 
towarzyśzkom znaczenie socjalistycz 
nej dyscypliny pracy. Kiedy robot- 
nice zarzucały ją pytaniami, dlacze- 
go nie mogą uzyskać jednego dnia 
w miesiącu na pranie, wyjaśniała, że 
nie było by to dla nas kobiet, żadnym 
istotnym osiągnięciem, sukcesem dla 
nas bedzie urządzenie pralni, cero- 
walni, wzorowych stołówek. Ale, 
aby do tego dojść, musimy rzetelnie 
wykonywać plany, produkcyjne, po- 
większając dochód narodowy, który 
na te ważne cele będzie mógł prze- 
znaczyć odpowiednie kwoty. 


Ob. Felicja Gorąca — przodowni- 
ca społeczna, gospodyni domowa, 
tóra swe zadania społeczne pełni W 
Komitecie Sklepowym PSS i usilnie 
stara się usprawnić działalność tej 
placówki — poucza personel sklepo- 
wy, że dobrze zorganizowana praca 
pamaga kobiecie wywiązać się ze 
swych obowiązków zawodowych i u- 
łatwia wykonanie jej zajęć w domu. 
W tych zakładach pracy, gdzie gru 
py przodownic społecznych działają 
świadomie — z dnia na dzień umac- 
nia się dyscyplina pracy, rozwija się 
ruch współzawodnictwa, coraz wię- 
cej kobiet przekracza swe bazy akor 
dowe, podnosi się czystość zakładu i 
dbałość o kulturę miejsca pracy. 
Tak więc w PZPJG Nr 1, dzięki 
wydatnej pomocy przodownic spo- 


plom uznania za wzorowe utrzyma- 
nie czystości i dbałość o kulturę miej 
sca pracy. 

Przodownice społeczne „Bawełnia- 
nej 16“ także zasługują na uznanie 
2a swe wysiłki w walcę z absencją, 
w dążeniu do rozwoju współzawodni 
ctwa pracy, 

PZPB Nr 4, PZPB Nr 7, PZPB Nr 
6, PZPB im. F, Dzierżyńskiego 
i wiele innych jeszcze zakładów moż 
na by wymienić jako takie, gdzie 
przodownice społeczne coraz lepiej 
zdrją sobie sprawę ze swej trudnej. 
ale przynoszącej poważne wyniki 
pracy. 


„Przy sposobności należy zaznaczyć, 
że często jeszcze zbyt mało wykazu- 
jemy dbałości i troski o przedownice 
społeczne, Trzeba gruntowniej je 
pouczać, szkolić, zaopatrywać w nic- 
„zbędne materiały, aby mogły podno- 
sie swoją świadomość, uzbrajać się 
w rzeczowe argumenty dla obalania 
i rozpraszania Jeakcyjnych plotek, 
rozsiewanych wśród nieświadomych 
kobiet. 

W ten sposób przodownice społecz 
ne będą mogły wychowywać kobie- 
ty na świadome jednostki, rozumie= 
jące, że tylko twórczą pracą i socja= 
listycznym stosunkiem do pracy mo 
żemy utrwalić pokój i zapewnić 
szczęśliwą przyszłość naszym  dzie- 


ciom. 
Helena Kędrak, 


Kobiety w kraju socjalizmu 


Asystent Amanguł Geldyjewa prowa dzi ćwiczenia z zakresu biologii na III 
roku studiów w Akademii Lekarskiej w Aszchabadzie 
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Kronika Pabianic Skrócenie czasu fakturowania 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 


Komitet PZPR: 
4 — Sekretariat 
289 — 1 sekretarz 
415 — 11 sekretarz 
0 — Straż Pożarna , 
6 — Kom. „Służby Polsce" 
23 — PZPB 
63 — Komisariat M.O. 
66 — Zarząd Miejski 
191 — Dworzec Kolejowy 
112 — POK 
143 — Zarząd Miejski ŽMP 
213 — Telegraf 
215 — Pogotowie PCK. 


[3 KINA: 


Kino „Polónia" — „Upiór w Ope- 
rze" Początek seansów o godz. 17.30 
i 19.30. 

* bd * 

Kino „Robotnik“ wyświetlą film 
produkcji =) pt „Sałac 
wat Wódz Basżkirów* dla mlos 
dzieży dozwolony, 


Redakcja „Głosu Pabianic": 
Armii Czerwonej 19, tek 287. 


-ważnym czynnikiem przyśpieszenia Środków obrotowych | 


Załoga „Wełnianej Czwórki”, 
idąc za przykładem Hajduckich 
Zakładów Hutniczych oraz 
PZPB im. J, Stalina, wysunęła 
ña czoło swych zobowiązań pier 
wszomajóowvch zadanie  przy- 
śpieszenia obiegu środków obro 
towych. 

Zagadnienie to rozpatrywano 
na zebraniu fabrycznym, Stwier 
dzono. że można znacznie przy 
śpieszyć cykl produkcyjny, zaś 
przy sprawnej organizacji pracy 
wszystkich oddziałów dóprowa = 
dzić do szybszego  upłynnienia 
stanu zapasów wyrobów goto= 
wych i 'istniejących remanentów. 

Realizacja tych zobowiązań 
przyniosiaby państwu do końca 
roku 1.160,000.000 zł, oszczędno 
ści. 

Zobowiązanie załogi „Wełnia= 
nej Czwórki* posjada dóniosłe 
znaczenie. Mówił o tych spra 
wach na IV Plenum KC PZPR 
tow. Bierut, wskazując na ko- 
nieczność zwolnienia mtuliardo- 
wych sum, zamrożonych w na 
miernych zasobach materiało = 
wych zbędnych rezerwach pie 
ńiężnych, lub też w środkach 
produkcji, uwięzionych wskutek 
nadmiernego przeciągania się 
cyklu produkcyjnego. 

Zaloga „Wełńianej Czwórki” 
zrozumiała i doceniła ten nowy, 
masowy ruch współzawodnictwa 
oszczędnościowego, Świadczy o 
tym znaczne przekroczenie kwiet 


| Czytelnicy pisza: 


Wcale niewesołe miasteczko 


Redakcji „Głosu Robotniczego" 


„Kilka dni temu któryś z czytel 
ników zupełnie słusznie oburzał 
się na wyczyny „wesółego miaste 
czka”, a właściwie na jego nieod 
powiednie rozlokowanie się w 
miejscu, które nie nadaje się na 
tego rodzaju imprezy. Dnia 5 bm. 
raz jeszcze mieliśmy okazję prze 
konać się, że. z, „miasteczkiem* 
jest jakieś, nieporozumienie, 

W poniedziałek, gdy młodzież 
i dzieci przystanęły na placu, wy 
chodząc ze szkoły — „pan dyrek= 
tar w sposób ordynarny wymy 
ślał swojej żonie, tłukąc talerze 
z obiadem, bijąc ją po twarzy. 
Dzieci patrzyły na to „widowis< 
ko* dyrektora wesołego miastecz 
ka ze zdumieniem. A wieczorem 
tego samego dnia wyłudza się jak 
zwykle w „miasteczku pieniadze 
od młodzieży na „koncert ży- 
czeń z płyt, pochodzących chyba 
sprzed pół wieku. Sposób zapowia 

dania tych koncertów jest sprzecz 
ny z wychowaniem, jakie my w 
szkołe staramy się wpoić w mło= 
dzież. Zapowiada się np, plytę 
. „Cyganka“ w ten sposób objaśnia 
jąc tytuł: „Kobieta zawsze cyga* 


ni czyli kłamie, więc nikt i tak 
jej nie wierzy“. Mówi się to do 
młodzieży, która wchłania w sles 
bie kążde słówo. A my w szkole 
miówiąc jednocześnie o kobietach, 
podkreślamy, że jest pełnowar= 
tóściowym człowiekiem, że wysu 
wa się ją na kierownicze stanówi 
ska, i że rola jej w naszym ustro 
ju predystynuje kobiety do zaję* 
čla najwyższych stanowisk. 

Że, „pan dyrektor” żeruje na 
dzieciach i młodzieży i deprawu 
je je rozumiem. Chce mnapochać 
kleszeń i., pojechać dalej z tą sa 
„mą robotą. Ale, że władze pozwa 
lają na takie występy, że tolerują 
publiczne awantury rodzinne, że 
wreszcie nie wglądają w „niewe= 
šole“ programy „wesołego miaste 
zka" = tegó zrożumieć nie 5pos 
sób. 

Be Gh 
nauczycielka II jedenastolet= 
niej szkoły TPD w Pabiani- 

cach. 
* * * 

Od redakcji, List naszej czytel 
niczki wymaga wyjaśnień że stro 
ny czynników, na których spoczy 
wa obowiszek opieki nad życiem 
kulturalnym miasta, 


Komisja Specjalna karze 


Wiele jeszcze sklepów znajduje 
si* w rękach nieuczciwych kupców, 
którzy często odmawiają robotniko- 
wi sprzedaży potrzebnych mu arty- 
kułów, zostawiając takowe dla swych 
wybranych lub pobierając za nie pa 
skarskie ceńy. i 

Ostatnie Delegatura Komisji Spe- 
cielnej w Łodzi wymierzyła grzyw< 
ny aspołecznym kupcom pobierają* 
cym nadmierne ceny lub odmawia- 
jącym sprzedaży posiadanych artyku 
łów. 

Rzeźnik Antoni Limiera (Żukowa 
18) został ukarany grzywną 60.000 
zł. za odmowę sprzedaży mięsa. Jó- 
zel Kuczyński, właściciej sklepu ma- 
sarskiego przy til. Kościuszki ża 0d- 
mowę sprzedaży kiełbasy, skazany 
został na 30.000 zł. grzywny. Za to 
samo wykroczenie wymierzono 75.000 
zł grzywny Antoniemu  Guziekie- 
mu, właścicielowi sklepu rzeźniczego 
przy ul. Moniuszki 20. 

Jan Augustyniak (Niecała 1) za po 
bieranie nadmiernych cen za słody- 
cze skazany został na 25.000 zł. grzy 
wny. Władysław Lesień, właściciel 
kwiaciarni przy ul. Kilińskiego 35, 
róg Moniuszki jest niepoprawnym 
kupcem. Obecnie po raz drugi ska: 
zany został na 45.000 zł. grzywny zá 
pobieranie nadmiernych cen za kwis 
tv. Daniela Okoniak, właścicielka 
sklepu ze słodyczami przy ul. Żuko: 
wa 35 za pobieranie nadmiernych 
cen za Cciastita musi zapłacić 45.000 
zł. grzywny. 


Czytojcie i 


Również kupcy zamiejscowi, któ- 
tży przybyli do Pabianic, by tu po- 
bierać paskarskie ceny — wpadli w 
tęce sprawiedliwości. Lucyna - Ma= 
tia Wojtaszewska, zamieszkała w 
Zielonej k. Rembertowa przy ul. Pia 
skowej 9, za brak rachunku zakupu 
na sprzedawane materiały — skaza* 
na została na 25000 zł grzywny, = 
Adolf Baruciński z Katowice, ulica 
Opolska 8, skazany został na grzyw 
nę 300.000 zł. za nabycie materiału 
celem dalszej odsprzedaży bez ras 
chunku zakupu. Edward Sobótka (K4 
fowive, ul. Pocztowa 10) za Brak ra= 
cunku zakupu na sprzedawane ma 
teriały tekstylne, skazany został na 
500.000 zł. grzywny. Czesław Jarzą= 
bek, również z Katowic ul. 3 Maja 
38 za to samo wykroczenie skazahy 
został na 200.000 zł. grzywny. 

Strzelecki Zygmunt-Henryk, żamie 
szkały w Pablańicach przy Ul. Mo« 
niuszii 8 za trudnienie się łańcusż: 
kowym handlem materiałami telt= 
śtylnymi, skazany został NA grzywnę 
w wysokości 500.000 zł. Alojzy Strza 
lecki (Kościuszki 30) za pobieranie 
nadmietnych cen za materiał jedwa 
bny zapłaci sto tysięcy zł grzywny. 
Wacław Piatrzałk (Moniuszki 3) za 
łańcuszkowy handel materiałami 
tekstylnymi zapłaci 20000 zł 
grzywny: Za to samo wykroczenie 
na grzywnę 5.000 zł, skazana została 
Helena Chmielewska, zamieszkała 
przy ul. Ewengelickiej 3. 


rozpowszechniajcie 


s GEOS? 


niowego planu produkcyjnego 
oraz wspaniały wynik walki © 
jakość, dzięki czemu załoga ©- 
siągneła 99 procent 1 gatunku. 
Świadczy o tym także walka z 
marnotrawstweri, o pełne wyko 
rzystanie maszyn i smarów, 

Jednak w porównaniu z ofiar 
nym wysiłkiem robotników, wy 
rażającym się Ww znacznym t- 
sprawnieniu procesi produkcji, 
praca aparatu administracyjnego 
do niedawna pozostawała w tyle, 
Dopiero ostatnio organizacja par 
tyjńa wespół z radą zakładowa 
t kierownictwem fabryki grin 
townie rozpatrzyly każdy odci- 
nek produkcyjny i administracyj 
ry. 

Okazało się, że przy utrzyma 
nit zapasu w granicach norma 
tywów i upłynniemiu zbędnych 
zapasów oraz sprawniejszym fak 
turowaniu, można podwyższyć 
sume zobowiązań oszczędńościo 
‘wych do wysokości półtora 
miliarda złotych. 

Stwierdzono, że pod wzglę- 
dem fakturowania i inkasa nałóż 
ności wiele można było uspraw 
nić w „Wełnianej Gzwórce"”. Wie 
lu urzędników tie przestrzegało 
terminowości w pracy, a niektó 
re wydziały nie przestrzegały 
przepisanego uchwałą Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów 
— cyklu fakturowania W ten 
sposób powstawałw wielomiliono 
we zaległości, które błokowały 
śródki obrotowe  przedsiębior= 
stwa. Jaka była przyczyna te 
go, że pieniądz za sprzedany 
towar nie wpływał w odpowied 
nim terminie na konto fabryki 
do banku? . 


WADLIWA ORGANIZACJA 
*. PRACY 

Biura stosowały przedwojenty 
jeszcze proces sprzedaży, po 
równaniu z nowa, socjalistyczną 
forma pracy robotników i przy 
masowym wzroście współzawod 
nictwa, przestarzały, konserwa 
tywny system pracy biur nie 
mógł nadażyć za ~ potrzebami 
chwili okazał się nieżyciowym, 

Już pobteżna analiża: procesu 
sprzedaży wykażała, że można 
amicznie uprościć pracę i zaosz* 

gdzić wiele czasn. 

Dotychczas bowiem przepro- 
wądzano tu następujące manipi 
lącje handlowe: Jednocześnie z 
odbiorem gotowej przędzy baza 
laboratoryjna pobierała próbki, 
celem zbadania procentu wilgot 
ności Wyniki badania przysy 
tano na drugi, lub trzeci dzień, 
do wydziału produkcyjnego, 
gdzie sporządzano specylikacje, 
Te z kolei wędrowały do wydzia 
lu sprzedaży, gdzie wystawiano 
faktury. Częste byty wypadki, 
że wydział produkcyjny odsyłał 
specyfikacje po 5 dniach, Potem 
leżały one dzień, lub dwa w wy 
dziale zbytu i tyleż dni w księgo 
wości finansowej, gdzie sfbrzą- 
dzano listy inkasowe, 


869.696 zł. złożyli 


pabianiczanie w maju 
na odbudówę Warszawy 


W maju na konto Komitetu Odbu 
dowy Warszawy w Banku Ludowym, 
wpłyneła kwota 860.696 zł Jak zwy- 
kle lwią część tej kwoty stanowią 
ofiary świata pracy, który w maju 
przekazał na odbudowę stolicy — 
630.768 zł. Pozostała część sumy skła 
da się z ofiar różnych, ze sprzedaży 
znaczków i z kwot zadeklarowanych 
indywidualnie, Fe Si 


Komunikat ZMP 


W sobotę dnia 10 bm, o godz. 20 w 
lokalu Zarzadu Miejskiego ZMP. 
przy ulicy Bagatela 8 odbędzie sią 
zebranie koła terenowego Nr 1. Obe 
cnóść 1 punletualność obowiązuje 
wszystkich kolegów, 


Ta skomplikowana procedura 
i technika rozliczeń sprawiała, 
że wystawiano faktury najwyżej 
5 do 6 razy w miesiącu. 

Stanowiło to zasadniczą przy 
czynę wzrostu zaległości. 

Uświadomienie sobie tego nie 
dociąenięcia, pozwoliło na zinia 
nę dotychczasowego stylu pracy 
wszystkich działów biurowych; 
na lepsze skoordynowanie pracy, 
i co za tym idzie na odmrożenie 
wielu setek milionów złotych, 


MAŁY ZESZYT KONTROLNY... 

Sprawa przyśpieszenia obiegit 
środków obrotowych była 
przedmiotem zainteresowania or 
ganizacji partyjnej, rady zakłado 
wej i kierownictwa administra 
cyjnego. Zwrócono szczególną 
uwagę na pracę administracji. 

W związku 2 tym wprowadzo 
mo w wydziałe sprzedaży zeszyt 
kontrolny, w którym wpisuje 
się termin otrzymania specyfika 
cji i czas wysłania jej do ksiego 
wości finansowej, To zmusiło 
inne wydziałv administracyjne 
do usprawnienia pracy, gdyż 
każde opóźnienie poszczagdlne 
go biura stało się łatwo uchwyt 


ne. 
Jednocześnie usprawniono tech 
nikę obiegu dokumentów w 
ten sposób, że portiernia prze 
kazuje specyfikację już wprost 
do wydziału zbytu, 

Dzieki temu zaoszczędza się 
ml 2 = 3dni. Skrócenie tej ope 
racji biurowej likwiduje co dzień 


poważne zaległości, Usunięcie 
satom w pracy biurowej, umo 


żliwiło przyśpieszenie obiegu 
środków obrotowych i upłynnie 
mie zaległości, dochodzących do 
wysokości ok. 200 mil. żł. 
Ao 
Przykład „Wełnianej Czwór 
ki" winien być dla wielu kie- 
rowników i pracowników biu 
owych wzorem do naśladowa 
nia, gdyż sprawa -fakturowa* 
nia w innych fabrykncch bywa 
jeszcze często nieumiejętnie 
rozwiązywana,, 
Ad. 
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Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
Pabianicach prowadzi szeroko zakro 
joną akcję udostępnienia młodzieży 
godziwej rozrywki. 

W tym celu TPD w Pabianicach 
zorganizowało ostatnio szereg im- 
prez dla dzieci. Imprezy rozrywko- 
we zorganizowane przez TPD dzięki 
dobremu doóbprowi programu nie tyl 
ko bawią, ale i uczą. W ubiegłym 
miesiącu przeorowadzono w ramach 
tygodnia TPD masową akcję rozry* 
wek i imprez dla młodzieży szkolnej. 
Między innymi w maju odbył się po 
ranek autorski poety Rymkiewicza, 
oraz w dniu 18 bm. poranek filmo- 


TPD dba o radość dziecka 


wy, Na specjalną uwagę zasługuje 
zorganizowane przez kierowyictwo 
szkoły TPD i Komitet Rodzicielski 
przedstawienie Teatru Kukięłek „Pi 
nokio”. Na przedstawieniu tym były 
również dzieci z „Domu Dziecka. 
Prócz imprez widowiskowych kie+ 
rowhictwo szkoły TPD zorgańizowa 
ło wycieczkę na trasę W—Z. W dniu 
28 5. odbyło się drugie przedstawie< 
nie Teatru Kukiełek z udziałem za: 
proszonych dzieci z Domu Dziecka 
w Porszewicach. Dzieci z Porszewie „ 
otrzymały bezpłatne bilety na przeda í 
stawienie, oraz zostały na śniadanie 
przygotowanym przez dzieci TPD... 


Samorządowcy otwierają świetlicę związkową 


i boisko sportowe 


Związek Zawodowy Samorządów 
ców i Związkowy Klub Sportowy 
„Ogniwo”, urządzają w dniach 10 i 
1] czerwca uroczyste otwarcie świe- 
tlicy związkowej i boiska sportowe- 
go. Program tych uroczystości przed. 
stawia się bardzo bogato. 

w sobotę 10 bin. o godz. 16 dokó* 
nane żostańie otwarcie świetlicy 
związkowej przy ul. Partyzanckiej 
Nr. 56 (barak). O gódz. 17 na boisku 
„Ogniwa* również przy ul. Party= 
zanckiej 56 odbędzie się Koncert ze- 
społów „świetlicowych oddziałów łódz 
kich Związku Zawodowego Pracow- 


| ników Samorządu Terytorialnego; 


W niedzielę, dnia 11 bm. 6 godz. 8 
rano odbędą się propagandowe wya 
ścigi kolarskie na 25 i 50 kim. Start 
i meta ña boisku „Ogniwa“, Trasą 
wyścigów biegnie w kierunku Łasku 
i Zduńskiej Woli. O godz. 9.40 — des 
filada zawodników, godz. 10 — gry 
sportowe drużyń męskiej i żeńskiej, 
godz. 11 = pokazy gimnastyki przys 
rządowej, godz, 12 — zawody w pił 
KĘ nożną. O gódz. 13 minut 30 na 
stąpi różdanie nagród 

ZKS „Ogniwo w Łodzi zapowie: 
dział udział 200 zawodników we 
wszystkich konkurencjach, 


Powstają szkoły  felczerskie 


W roku bieżącym powstają na 
terenie kraju 3-letnie szkoły fel- 
czerskie, zadaniem których będzie 
przygotówanie średńiegó persońie 
lu służby zdrowia, 

Konieczność utrzymania stałej 
opieki i ochrony zdrowia, czyn= 
nej przez cały czas pracy fabry= 
ki, kopalni, większego gospodar- 
stwa rolnego państwowego czy 
spółdzielczego itp. wymaga resty- 
tuowania zawodu felczera, jako 
niezbędnego ogniwa, spełniające= 
go wsżystkie te funkcje, które nie 
powinny obciążać lekarza, a któ= 
rych spełnienie jest niezbędnym 
warunkiem powszechności - usług 
służby zdrowia. * 

Dlatego też Państwo Ludowe, 
wzorując się na doświadczeniach 
i osiągnięciach Związku Radziec= 
kiego, przystępuje w roku bieżąs 
cym do organizacji szkół felczer= 
skich, A "TU 


Do szkół tych będą przyjmowa 
ni kandydaci w wieku ód 18 lat 
ż wykształceniem co najmniej 8 
klas szkoły podstawówej. Wszel= 
kich informacji związanych z re= 
krutacją kandydatów do-szkół bę 
dą udzielać Wojewódzkie Wydzia 
ły Zdrowia. 

Podania o przyjęcie należy kieu 
rowa do Wojewódzkich Wydziaa 
łów Zdrowia: w Krakowie, Kiel- 
cach, Bydgoszczy, Poznaniu, Gdań 
sku; Wrocławiu, Katowicach, 
Sżcżecinie oraz do Wydziałów 
Zdrowia Zarządu m. st. Warszawy 
| m. Łodzi. 

Do podania o przyjęcie do Szko 
ły Felczerów należy dołączyć: wła 
shoręcznie pisahy życiorys, świa 
dectwo lekarskie, wyciąg z ksią 
ludności, świadectwo lub zaświa 
czenie szkolne, zaświadóżenie Urzę 
du Skarbówego 6 stanie majątko 
wym rodziców, opiekunów lub 


| kandydata: vi iie > 


Przypomnienia gospodarskie na czerwiec 


W polu. W ciągu czerwca pro- 
wadzimy dalszą obróbkę okópo- 
wych. (Ziemniaki obsypujemy, 
póki nie zakwitną). Należy za= 
kończyć również przerywkę bus 
raków; terminowe jej zakończe= 
nie ma wielkie znaczeńie dla wy= 
sokości plonu. Po przerywce nale 
ży dać dawkę saletry, a następnie 
stale motykować, jak tylko poka- 
żą się chwasty lub utworzy śię 
skorupa. W tym okresie należy 
podjąć walkę z chwastami w po» 
lu (przy pomocy obsypnika, wys 
pielacza, motyki) oraz wykaszać 
wszelkie chwasty po drogach, mie 
dzach, nieużytkach aby nie oSA= 
dziły nasion. Wykopywać osty. 
Ná polach ziemniaczanych trzeba 
uważać na stonke. 


W ciągu czerwca odbywa się 
sprzęt koniczyn i siana. Najlepszy 
sprzęt koniczyny jest natychmiast 
po zakwitnieniu trzeciej części głó 
wek. Łąki winno się kosić tuż po 
zakwitnięciu traw nie odkładając 
sianokosów do tradycyjnego św. 
Jana. Dzięki wcześniejszym sia“ 
nokosom drugi pokos będzie lepszy 
i siano nie zdrewniałe. Pokosy win 
no się suszyć na przyrządach, jak 
kozły, płotki itp. Składając w 
stogi, dobrze jest siano solić, Po 
wczesnych mieszankach zasiewa- 
my słonecznik, kukurydzę itp, na 
jesienną, zieloną paszę. 


W ostatnich dniach czerwca wy 
pada niekiedy sprzęt zimowego rze 
paku. Sprzęt rzepaku rozpoczyna 
my, kiedy ziarno w dolnych strą« 
kach poczyna brunatnieć a łody»= 
gi przyblorą barwę czerwońawą. 
Zbiorów nie należy opóźniać, bo 
rzepak łatwo się sypie. 


Konkurs dla świetlic szkolnych 
powiatu łódzkiego 


Dnia 11 czerwca br. w Zglerzu, 
w budynku szkolnym przy ulicy 
Buczka Nr. 2, odbędzie się zorga 
hizowaty przez Inspektorat Szkol 
ny konkurs dla świetlice dziecię- 
cych powiatu łódzkiego. 

W imprezie weźmie udział 13 
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placówek = w tym 8 świetlic 
wiejskich I 5 miejskich. Konkurs 
ma na célu wykazanie dorobku 
świetlic w bar, zbliżenie dzieci 
wsl i miasta oraz podkreślenie wy 
chowawczeżo znaczenia świetlic. 


REN I a 


W obejściu, W ciągu czerwca, 
w dalszym ciągu należy składać 
cô tylko można, na kompost, O- 
borhik, który się wywozi, a nie 
przyorywuje, trzeba składać w wy 
śokie pryzmy, mocno ubić i przy* 
sypać grubo ziemią — o ile może 
ności — torfówą. Kto ma torf, 
winien w wolnym czasie rożpo* 
cżąć kopanie zarówno na opał jak 
i ħa ściółkę. Należy również w 
bieżącym miesiącu przygotować 
maszyny i narzędzia do żniw wy* 
porządzić wozy i uprząż, Poza 
tym winno się wysprzątać sąsie= 
ki i wymościć gałęziami i słomą 
oraz poprawić klepiska 1 dachy 
stodół, a wreszcie posolić wszyst= 
kie zworki przed lipcem i żaopa= 


trzyć się w nasiona dla poplonów, 
W spichrzu winno się wyszuflo» 
wać resztki zboża i tępić wołka 
zbożówego. Rachówać zwożone 
wozy koniczyny i siana (jeden 
przeważyć). Zamknąć rachunki i 
sporządzić nową książkę inwenta 
TŁOWĄ. ; 

Inwentarz, Przede wszystkim 
trzeba pamiętać, że nie można spa 
sać inwentarza świeżym, niewy« 
poconym sianem. Jeśli pastwisko 
słabe, winno się dokarmiać krowy 
w oborze paszą treściwą, aby pod 
trzymać mleczność. Dla świń win 
no siè używać jak najwięcej zie” 
lonek lub wypuszczać je na.pasta 
wiska. B, B. 


KRONIKA SPORTOWA 


IMPREZY LEKKOATLETÓW 
„WŁÓKNTARZA”, 
Nadchodząca sobota i niedziela 
upłynie dla lekkoatletów „Włóknia- 
rzą“ Pabianic pod znakiem intensy= 
whej pracy. Najlepsi lekkoatleci dru 
żyny wezmą udzia” w indywidual- 


'nych mistrzostwach Okręgu Łódzkie 


go, które rozpoczynają się tv sobotę 
10 czerwca. 

Drużyna juniorów zaproszona zo- 
stała na niedzielę do Piotrkowa, ce- 
lèm wziącia udziału w organizowa- 
nym tam dwumeczu Jekkoatletycz= 
nym. Zwolennicy bieżni, skoczni i 
rzutni ż zainteresowaniem oczekują 
wyników oslągniętych przez zawod: 
rad pabianickich w tych impre- 
zach, 


„WIÓRNIARZ" (Pabianice) —= „BM. 
JEDEN (Żychlin) 4:0 (3:0), 

Rozegrańny w czwartek na stadio 
nie „Włókniarz* mecz piłkarski o mi 
śtrzostwo klasy „A” między pabla: 
nickim „Włókńiarzem a żychiińską 
drużyną „Emjeden” przyniósł całko. 
wite zwycięstwo drużynie pabianie: 


kiej. Gospodarze przeważali nad dru 
żyną gości w ciągu całego meczu. 
Gracze „Włókniarza”* grali ambitnie 
i ofiarnie, przewyższając © całą kla= 
sę drużynę gości. „Emjeden* grała 
słabo. Bramki dla „Włókniarza” zdo 
byli: Paprocki, Kurowski, Wagner | 
Krzemiński. | 

W przedmeczu rozegrano towarzy 
skie zawody między Il drużyną „Em_ 
jeden“, a juniorami „Włókniarza. 
I tym razem zwyciężyli pabtsnicza- 
nie w stosunku 2:0 (2:0), Należy pod 
kreślić, że drużyna „Włókniarza” 
przewyższała technicznie „Emjeden”. 


"Bramki zdobyli: Rykała I Małolep- 


szy. Sędziował mecz A=klasowy Gra 
bowski. Widzów około 3 tysiące, _ 


wWŁÓKNIARZ'=„ZWIĄZKOWIEĆC" 

Juniorzy „Włókniarza”* rozegrają 
w miedzielę dnia 11 bm, o godzinie 
11 mecz o mistrzostwo ŁOÓ,Ż.PN, z 
drużyną „Związkowca”" Sierudz, — 
Mecz zapowiada się bardzo intere- 
sująco 

A więc w niedzielę spotkamy się 
wszyscy na stadiónie „Włókmiarza”. 


Każdy ZMP-owiec 


prenumeruje i czyta 


x 


„Sztandar Młodych 


Co pisała prasa łódzka w dn. 10 czerwca 1930 r. 


„FASZYSTOWSKIE 
KOCHAJMY SIĘ" 


W związku z przyjazdem do War- 


szawy  _ faszystowskiego ministra 
spraw zagranicznych — Grandięgo 
— odbył się bankiet, na którym 


wznoszono Szereg toastów na cześć 
przyjaźni z faszystowską Ttalią. 


SAMOBÓJSTWO 
FORTANCERKI 
2a-letnia fortancerką Merta 
Wiechowczak wypiła większą ilość 
nieznanej trucizny, ponosząc śmierć 
na miejscu, Wiechowczałk od dłuż- 
szego czasu była bez engagement 
(bez zajęcia) — pisze „Bepublika”. 


WOLNE POSADY 
Państw. Urząd Pośrednictwa Pra- 
cy poszukuje kandydatów z dobrymi 
referencjami i kwalifikacjami na na 
sitępujące posady: 6 służących do go- 
spodarstwa. domowego, 1 numero- 
wego bezdzietnego (nic więcej). 


| JULIANÓW OTWARTY — 
ALE NIE DLA WSZYSTKICH 
Park Julianów otwarty przez ca- 
ły dzień. Wejście dla dorosłych 60 
groszy, dzieci i wojskowi — 30 -gro- 
szy. Republika“). 


PRZYGODA KSIĘŻNEJ } 

„Księżna Maria Ewa Radziwiłło. 
wa, „z domu Zawisza - Kiejzgajłło, 
wdowa po Księciu Michale, Stryju 
księcia Janusza Radziwiłła przecho- 
dząc przez jezdnię na rogu Danitło- 

iczowskiej i Bielańskiej potrącona 
została przez pędzącego rowerzystę 
tak nieszczęśliwie, że złamała nogę i 
doznała wstrząsu mózgu. („Głos Po- 
ranny“). 
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DZIECI 
ZAGROŻONE GRUŹLICĄ 
Na 123.557 zbadanych dzieci, na 
terenie Łodzi i województwa, 45.710 
dzieci jest wycieńczonych i 
nych gruźlicą, („Kunier Łódzki"), 


TEATRY 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul Obrońców Stalingrada 21) 
(tel. 150-36) 

Codziennie o godz, 19.15 komedia 
Al, Fredry „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów" 

"Kasa czynne od godz. 10 — 138 i od 


16. 
PARSTWOWY 

TEATR [M. STEFANA JARACZA 
(ui Jaracza 27). 


Dziś o godz. 19.15 komedia Micha 
ła Bałuckiego pt. „Dom otwarty‘. 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(ul. Daszyńskiego 84, tel 181-34) 

Sobota, dnia 10 czerwca 1950 r. 

o godz. 19.15 „Makar Dubrawa”. 

TEATR „PINOKIO* 
(ul Nawrot 27) 

Sobota, dnin 10 ezerwca 1950 r. 
godz. 8 — 13.80 według zamówień dla 
szkół widowisko zamknięte pt. „No- 
wa szata króla”. 


TEATR „ARLEKIN" 
(ul Piotrkowska 152) 
Sobota, dnia 10 czerwca 1950 r. 

o godzinie 17.15 na scenie let- 
niej widowisko pt: „Wesoła maska- 
rada”, w razie niepogody „Złota ryb- 
ka”. Kasa czynna codziennie od go- 
dziny 10. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
ul. St. Jaracza 2, tel. 217-49 
kier. art. Ida Kamińska 
ZESPÓŁ WROCŁAWSKI 

Sobota, dnia 10 czerwca _1950 r. 
premiera „Przyjaciele“ A. Uspien- 
skiego w przekładzie i reżyserii 
I Srodhorga: Początek o godzinie 


19.3 
TEATR „OSA* 
Trangutta ! '-' 772-70 
Sobota, dnia 10 czerwca 1950 r. 


Ostatnie dni! Dziś o godzinie 19.30 
„Romans z wodewilu“, 


KINA 


ADRIA — Kino nieczynne z powo- 
du remontu. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Zdradzieckie skały” 
16, 18.30, 21 

BAJKA (Franciszkańska 31) 
„Hrabia Monte-Christo" I seria 
godz. 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Program 
aktualności krajowych i zagranicz 


— 


godz. 


nych Nr 23" 

godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 
HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 

Program składany: Dzieje jed- 


nej obrączki* „Słoń i Mrówka”, 


Program audycji 
na dzień 10 czerwca 1950 r. (sobota) 
12.04 Dziennik; 12.45 (Ł) Audycja 


pt. „Pastwisko nie wystarcza; 14.20 
(4) Muzyka populawna; 14,45 (Ł) Re 
por taż pt. „W Tygodniu Ligi RY 
czej”; 14.55 Koncert solistów; 30 
Słuchowisko dla świetlic dabżtących 
„Wiatrowa pogoda“; 16.00 Dziennik; 
16.30 (£) Recital śpiewaczy D. Pa- 
włows kiej; 16.50 (Ł) „Kobiety w ży- 
ciu społecznym wsi“; 17,00 „Przy so- 
bocie po robocie“; 18.00 Audycja 
„>P“; 18.15 Muzyka ludowa; 18.40 
Wszechnica; 19.15 (Ł) Koncert Muzy 
ki Polskiej; 20.00 Dziennik; 20,40 
„Na muzycznej fali“; 21.10 Śląskie 
pieśni ludowe; 21.30 "Reportaż z me- 
czu tenisowego Irlandia — Polska; 
22.00 Opowieść o- A. Mickiewiczu; 
22.85 (Ł) Jutro na bieżniach i þoi- 
skach kraju“; 22.40 (Ł) Lekkie me- 
lodie radzieckie; 23.00 Ostatnie wia- 
domości; 23.15 Muzyka taneczna, 
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Historia bandytyzmu. 


W epoce kamiennej | 


„Noc Noworoczna”, „Mistrz nar- 
ciarski", „Kim: zostanę” 

godz. 16, 18, 20 
MUZA (Pabianicka 178) 

„Hrabia Monte-Chrisfo" II seria 
gadz. 18, 20 


POLONIA (Piotrkowska 67) 
Kino nieczynne z powodu remontu. 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Dziś o wpół do jedenastej” 
godz. 17.30, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Płomień Nowego Orleanu“ 
godz, 18, 20 
ROMA (Rzgowska 84) 
„Program składany“ („Szara szyj- 
ka“, „Siedem czarodziejskich płat- 
ków”, „Biegiem Wołgi”) 
godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) 
„Nieodrodna córka* 
godz, 18, 20.30 
sT FYLOWY (Kilińskiego 128), 
„Czarodziejski kryształ” 
qodz. 18, 20 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
„Młoda Gwardia" I seria 
godz. 18, 20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) 
„Saławat wódz Baszkirów' 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
TATRY (Sienkiewicza 40) - 
„Kłopoty referenta Trziszki” 
godz. 16.30, 18.30, 20,80 
WISŁA (Daszyńskiego 1) - 
„Kłopoty referenta Trziszki” 
godz. 17, 19, 21 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Legitymacja partyjna“ 
godz. 16.80, 18.30, 20.30 
WÓLNOŚĆ (Nap: *órkowskiego 16) , 
„Urodzony w październiku” 
godz. 16, 18, 20 
POZ (Zgierska 26) 
„Pieśń Abaja” godz. 18, 20 


z e Ze sportu 


Na osiem walk-pięć znaków zapytania 


£ łodzian najwięcej szans na zdobycie 
i dwóch punktów posiada tylko Anielak 


Dzisiaj 0 godzinie 19 w hali ZS 
„Włókniarz* odbędzie się dawne ocze 
kiwany mecz bokserski Sląsk—Łódź. 
Zestawienie walczących. par wyglądać 
ma następująco (na pierwszym miejscu 
goście). 
Waga 
Waga 
Waga 
kowski, 
"Waga 
Waga 
bisz,- - 
Waga 
Waga 
rek, 


musza: Zadora—Anielak, 
kogucia: Grzywocz— Matecki. 
piórkowa:; Brzezjński—Zającz 


lekka: Kępa—Marcinkowski. 
półśrednia: Maciejewski—De- 


średnia; Sanajder—Olejnik, 
półciężka: Nowara—Wieczo- 


Waga ciężka: Drapała—Jaskóła. 


Ze względu na długą przerwę w im. 
preżach pięściarskich: trudno nam zo- 
rięntować się w obecnej formie na 
szych chłopców, toteż wszelkie papie- 
rowe obliczenia szans mogą tym razem 
zawieść z kretesem, ,Posłuchajmy więc 
co ò nich mówią ci, którzy tkwią w 
naszym pięściarstwie od szeregu lat i 
z racji swych „urzędów“ formę ga- 


szych pięściarzy. znają w ciągu całego 


roku, 

Prezes ŁOŻB Ejme, jeśli chodzi o ho 
roskopy. jest ostrożny: 

— Przewiduję wynik raczej remi- 


Pod znakiem dwóch kół 


W czwartek w Łodzi odbyb się szerę 
udział nie tylko czołowi nasi zawod 
u góry najmłodsi zwycięzcy, 


u dołu fragment wyścigu głównego, 


wyścigów kolarskich, w których brali 
icy, ałe i „nasi . mitusińscy, Na zdjęciu 
który 


wygrał Wójcik (Warszawa) 


10440000400040-0.0001406006000006000006064606000400000604040000001 2424004444444440000420044 


Z igrzysk szkolnictwa zawodowego 


w Warszawie 


+W Warszawie rozpoczęły się w 
czwartek 8 bm, eliminacje Igrzysk 
Szkolnictwa Zawodowego: W igrzys- 
kach sportowych bierze udział imponu 
jąca cyfra około 2 tys, chłopców i 
dziewcząt zę szkół zawodowych z całe 
go kraju, 

Rozegrano 34 walki pięściarskie, w 
których wyróżnili się: w wadze mu- 
szej Kukier (Lublin), Kargier (Łódź), 
Wojnowski (Poznań), mimo porażki 
z Kargierem, W w. piórkowej Izydor. 
czyk (Szczecin), w w., lekkiej Borkow 
Ski (Warszawa), Wytyk (Poznań) w 
w. półśredniej Karpiński (Warszawy), 
w w. średniej Stysiał (Kraków), Wisz 
(Rzeszów). l 

Poza tym rozegrano. eliminacyjne 
spotkania w koszykówce męskiej, któ 
re przyniosły następująco wyniki: 
Gdańsk — Szczecin -33:28 Kraków— 
Wrocław 65:20, Toruń-Łódź 37:40, 
Warszawa—Rzeszów 73:18, 

W siatkówce żeńskiej Toruń pokonał 
Lublin 2:0, Gdańsk—Wrocław 2:0, Ka 
towice — Kielce 241, Łódź--WATSZA- 
wa 2:1, 

W siatkówce męskiej Wrocław —Lu: 
blin 2:1, Łódź—Toriń 0:2, Gdańsk— 


W średnich wiekach 


Katowice. 2:0, Wkriiewi Kraków. 2:0. 

Spotkania w piłce nożnej przyniosły 
następujące wyniki: Min, Górnictwa 
— DOSZ (Warszawa) 3:0 (1: 0) Kato 
wice— Toruń 1:0 (0:0). 

Ww szczypiórniaku Poznań pokonał 
Katowice 8:2 (2:2), Toruń—Lublin 
4:3 (2:2), Warszawa Łódź 9:3 (6:1), 
Wrocław Kraków 1:9, 


Odbył się również marsz nów 


dziewcząt na dystansie 8 tys: m w ra 
mach wieloboju junackiego, Zwyciężył 
zespół Wrocławia w .czasie 18:54,2 


przed m3 fakrieszź 20:25,5, 
e a ł é 3 171 
Z życia KS „Budowlani 
Zarząd związkowego Klubu Spor 
towego „Btudowlani*, zawiadamia, 


że została utworzona Sekcja Gimna 
styczna. Treningi Sekcji prowadzić 


będzie znany zawodnik repr. Pol- 


ski — trener Kirkicki Jan. 

Zapisy nowowstępujących do Sek 
cji przyjmuje sekretariat Klubu w 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 
18. 


sowy 8:8 — mówi — ale wskazać pal 
cem zwycięzców nie potrafię. 
NAJOIERAWSZE WALKI 


— Najciekawiej - zapowiadują się 


walki w wagach cięższych, gdyż tutaj | 


najtrudniej „przewidzieć. "zwycięzców. 
Zacznijmy od wagi najęięższej: Drapa 
ła — Jaskóła. Będzie to walka rewan. 
żowa za mistrzostwo Polski, Jaskóła 


będzie się cheżał zrewanżować Ślązako 


wi za odebranie mu tytułu w Gdańsku 
i gdy, nie pozwoli się trafić, spotka- 
nie może wygrać. 


co BĘDZIE JAR DRAPALA TRAFI? 


Gdy jednak Drapała trafi? — pyta- 


my, 

— Wtedy może być źle, gdyż Ślą. 
zak posiada bardzo silny cios — mówi 
nasz rozmówca, i 

Drugim spotkaniem, które interesu. 
je mnie specjalnie mówi prezes 
ŁOZB — będzie walka w. wadze pół- 
ciężkiej, pomiędzy Nowarą, a Wieczor 
kiem, Wieczorek według opinii kierow 
ników drużyn startujących w Gdańs:u 
winien być obok Nowary drugim fina 
listą w wadze półciężkiej. Czy na to 
w istocie zasłużył, przekonamy się w 
sobotę, 

SZNAJDER CZY OLEJNIK? 

— Bardzo ciekawie zapowiada 
również walka w wadze średniej 
pomiędzy Sznajderem a Olejnikiem. 
Sile ciosu przeciwstawi się tutaj 
technika. 

Debisza zobaczymy na ringu poraz 
pierwszy od mistrzostw Polski, Prze- 
ciwnik jego Maciejewski jest nadzieją 
Śląska, więc i ta walka zapowiada się 
ciekawie, 


się 


ATUTEM KĘPY JEST KONDYCJA... 

— Drugą nadzieją Śląska jest Kępa, 
przeciwnik Marcinkowskiego, Posiada 
on niezły cios, ale największym jego 
atutem jest wspaniała kondycja fizycz 
na, której właśnie brak łodzianinowi, 

W wadze piórkowej Zajączkowski 
będzie miał bardzo niebezpiecznego 
przeciwnika. Brzeziński, rewelacja tur 
nieju gdańskiego, posiada dobry cios 
i dobrą technikę, toteż więcej szans 
daję jemu, 


MATECKIEGO MOŻE ZASTĄPIĆ 
SZALIŃSKI 

— W wadze koguciej nie jest wy- 
kluczone, że Mateckiega zastąpi Sza- 
liński, o ile oczywiście nię będzie miał 
dużych trudności z wagą. No oczywiś 
cie tutaj będziemy mieli nie wiele 
szans na zdobycie pinktów, W wadze 
natomiast muszej typują na zwycięzcę 
Anielaka — kończy nasz rozmówca. 


TRAMWAJE ZAPEWNIONE 
pa teraz, tym wszystkim, którzy się 
wy bierają ' na dzisiejszy mecz, komani. 
kujemy: w hali zostały wyjęte wszyst 
kie okna, aby publiczność miała czym 
oddychać i zarezerwowane dodatkowe 
tramwaje, aby mogła bez trudności 


dostać się do domów. 
nem e a eaa o 


Nasi korespondenci piszą. . 


W ramach rozgrywek o „Puchar 
Polski“, drużyna piłkarska przy 
Studium Przygotowawczym na 
Wyższe Uczelnie w Łodzi rozegrała 
dwa spotkania: z Wyższą Szkołą 
Pedagogiczną i z Politechniką. Oby 
dwa spotkania zakończyły się zwy- 
cięstwem drużyny Studium. Mecz 
Studium — Wyższa Szkoła Pedago 
giczna, zakończył się stosunkiem 
10:1, a mecz Studium — pzm 
ka 4:2. 

Roman Frątczak 
korespondent Głosu Robotniczego 
przy Studium Przygot. na Wyższe 

Uczelnie 


Mistrzostwa 
piłkarskie ZSRR 


MOSKWA. — Leader rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo ZSRR — 
Zenit (Leningrad) umocnił swą po 
zycję na czele tabeli zwyciężając 
Torpedo 4:0. Zenit ma obecnie po 
11 grach — 18 pkt. 
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Dzisiejsze imprezy... 


K "ark dzisiejszych imprez 
sportowych przedstawia się na- 
stępująco: 


Zawody bokserskie: w hali spor- 


'towej na Widzewie o godz. 19 odbę- 


dzie się towarzyski mecz między- 
miastowy Łódź — Śląsk. Walczyć 
będą najlepsi pięściarze obu okrę- 
gów. O godz. 18,30 odbędą się dwa 
spotkania finałówe juniorów w wa- 
gach: koguciej i lekkiej. Na boisku 
Legii przy Placu 9 Maja odbędzie się 
mecz o mistrz. ki, B Legia — Związ- 
fkowiec (Tomaszów). s 

- Zawody lekkoatletyczne: stadion 
ŁKS Włókniarza, godz. 16 pierwszy 
dzień mistrzostw okręgu drużyn kla 
sy A w konkurencji męskiej i żeń- 
skiej. Zawody obejmują wszystkie 
konkurencje głównych mistrzostw 
Polski, 

Piłka ręczna: bojiska Unii przy ui. 
Piotrkowskiej 180: zawody o mib 
strzostwo w siatkówce męskiej: Klä- 
sa A: godz. 17: Unia — ŁKS Włók- 
niarz, godz. 17.45 AZS — Spójnia. 
godz. 18,30 Unia — Spójnia, godz. 
19.15 Związkowiec — AZS. 

Klasa B godz. 17: Unia II — ŁRS 
Włókniarz II, godz. 17.45: AZS II. — 
Spójnia II, godz. 18.30 Unia II — 
Spójnia II, godz. 19,15: Związko- 
wiec II — AZS IL 

Zawody szermiercze: w sali Ogni- 
ska przy ul. Traugutta o godz. 17 
odbędzie się pierwszy krok w kon- 
kurencji żeńskiej, Na starcie stanie 
16 młodych zawodniczek, W ramach 
mistrzostw odbędzie się szereg po- 
kazów a mianowicie: walka na 
bagnety, oraz walki w szpadzie, szą- 
bli i florecie. 


Kącik szachisty 
red. Wróblew i Furs 


Dnia 1 sierpnia rozpoczną się w 
Iwoniczu-Zdroju IL Indywidualne Mi 
strzostwa Polski Juniorów. Turniej 
trwać będzie do 15 sierpnia i brać w 
nim będzie udział 14 zawodników, 
którzy przeszli przez eliminacje okrę 
gowe. Imienne wyznaczanie graczy 
jest niedopuszczalne, W związku z 
tym Łódzki Okręgowy Związek Sza- 
chowy organizuje Mistrzostwa Okrę- 
gu Juniorów, w których mogą wziąć 
udział wszyscy zawodnicy zgłoszeni 
do Okręgu i którzy nie przekroczyli 
18 lat i 6 miesięcy. Zapisy przyjmuje 
ob. Katajew w lokalu Koła Szacho- 
wego „Ogniska“, Łódź, ul. Moniuszki 
4-a, W dniu 15 bm. lista uczestników 
zostanie zamknięta. Dnia 16 bm. o go 
dzinie 18 w lokalu ŁOZ Szach. w ło 
dzi przy ul. Curie-Skłodowskiej 28, 
odbędzie się zebranie organizacyjne 
Mistrzostw. Obecność zawodników 
obowiązkowa. 

Dnia 10 bm. o godzinie 18 w lokalu 
Koła Szachowego „Ogniska“ przy ul. 
Moniuszki 4-a odbędzie się zebranie 
wszystkich czionków i sympatyków 
Koła, na którym omawiane będą spra 
wy organizacyjne, rozdane będą łegi 
tymacje koła, oraz zostanie omówio- 
nych i zademonstrowanych kilka par 
ti z Budapesztu. 


GŁOS | 
Organ Łódzkiego Komitetu t Woje- 


wódzikiego Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Rohetniczej 
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